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"Wyonodzi w dni powszed-ie 

o gadzinie 8 po oohidniu z datą dnia 
i abtępnego.

Preicnei-its z przwyłką pocztowy wynosi: 
w kraju i Austiyi mieaięcz. 2 k. 20 h.
w Niemczech..............3 „ — „
i innych Państwaci . . 4 „ — „
Za zmianę »cm'**su dopłaca się 40 „

Opla.ę należy uiścić. równoczbśrit t. ż.fJa- 
ujem zmiany adreau

Prajninerata we Lwowie miesięcznie 2 k. 
Sumer koiztnje we I.wowie . . 8 h. 
na prowincy i . . 12 h.

Sumera z poprzednich dni po 20 h.
WuKMlkie DOiJlKPrKNI« PRYWATKĘ 

o parecKy uach, ilu h ach , w ese lach , nabożeń- 
8 twa cli raP/nnych, pogrzebach, opiay uczt 
& labaw prywatnych, reklamy dla balów, 
odczytów i koncertów, spisy składek, do­
niesienia o zgubach, znalezionych pized- 
miotach i t. a, po 1 k. od wiwiszft.

PRZEGLĄD
OSłOCZENIA I PRZFnPŁATĘ miejscową

przyjmuje wyłącznie .
Ajencya Dziennikdw SokJmkiegi, ws Lwowii

polityczny, społeczny i literacki

1'abai HaaKtnatia 1, 9 
Ceny ogłoszeń:

Ki-yc iu ne og łoszenia  na czwartej 
stronicy:

wiersz petitowy a 'b o  jego  miej sce 20 h.
W  arcDnych ogłoszeniach: 

t łu s tym  pe t i t em  za  każde  s ta w o  4 h, 
t łu s tym  g a rm o n d em  ,, 9 ®  0 h.
koresp . p ryw at i i f t  v „  8 h.

Nadesłane na trzeciej stronicy 
Ogłoszenia: wiersz petitow y albo je ­

go miejsce . . . .  (50 h
Reklamy po krorice wiersz petit. 1 k 

Oproszeni* na czci* ium*ru 
na pierwszej stronicy wiersz pet. 
t °w y  . 60 h.
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"Wschód elońca o 
Zachód „

6 m 27 
5 m. 2

Długość dnia godz u 10 minut 85 
Ubyło dnia od wczora. 4 min.

Geneza hakatyzmu.
Rzadko które współczesne zjawisko histo­

ryczne jest tak dobrze i spokojnie zbadano 
przez ogół, którego ono dotyka, jal nasz ogół 
zbadał i ocenił hatatyzm. Tu, zda się, nio no­
wego nie można dorzucić. A le oboy, którzy 
dopiero teraz zaczynają zwracać uwagę na ha- 
Jtatę, jeszcze oceniają ją mylnie. Pochodzi to 
przede wszystkiem stąd, że politycy zazwyczaj 

skłonni upatrywać winę po stronie atakowanej 
a nie do  stronie atakującej, zwłaszcza wtedy, 
gdy ta ostatnia jest panującą. Takie zapotry- 
Yrt»nie zwykle sio z góry obiera i z ni en. uię przy­
stępuje do badań. Teoretycznie da się to uspra- 
wi«dhwió, bo w zasadzie możne tak rozumo­
wać, że ieżel ktoś bardzo silny i możny, bez 
żadnej potrzeby, a nawet z własną szkodą roz­
poczyna walkę z bezbronnym i tern zakłóca 
swói spokój, naraża się na przykrość i two­
rzy snbie to, oo się nazywa- piętą Achillesa, 
to widocznie był do tego zmuszony. Nadto, 
powszechnie wiadomo, że zdaniem obcych a 
obojętnych, narody podbite nigdy nie mają 
słuszności. Wymaga się od nich ogromnie du­
żo, sądzi się je bardzo surowo, a chwaJ się 
dopiero wtedy, gdy leżąc na prosekoyjnym 
stele, nie wydają nawet jęku.Zapewne dlatego, 
właśnie teraz, kiedy Rosyanie poświęcają go 
race wspomnienia ukazowi Aleksandra I  z 10 
października 1801 r. o zniesieniu tortur, mogą 
niektórzy z mok zimno analizować tortury, 
zadawane Wieikoioolanom przez hakatyzm 1 
orzeki.ó, że wina jużc. n e po stronie Prusa­
ków i Tak postawił tę hwestyę w Nowościach 
p. Dobrogost, który tym pseudonimem, wzdę­
tym ze staio-słowiańskiego imionnika, wido­
cznie chciał zazu&czyó, że jego słowiańskie 
uozuc Q, nie mogą podlegać wątpliwości. Rze- 
ozywiśoie, jęsi on wogóie dobrze dla nas uspo­
sobiony i rad by usunąć hakatyzm, a nr wet 
rrzepowiada jego upadek, ale wywołanie jbgo 
nam przypisuje. Cytuje on stare niemieckie

ęublikacye, pisma profesorów Delbrticka i 
reitschkego, przemowę cesarza Wilhelma I I  
do ks. Stablewskiego w chwili powołania go 

ta stolicę arcybiskupią, wspomina o polityce 
hr. Capriyiego, o szkolny oh rozporządzeniach 
hr. Zedtwitza, i ze wszystkiego tego wyciąga 
wniosek, że cesarz i rząd pruski chcieli 'syć z 
Polakami ,ak najlep.ci, przyznać im wszelkie 
narodowe prawa, lecz w zamian mieć w nich 
wiernych, szczerych poddanych, oddanyoh 
państwu bez zastrzeżeń a w ęc niemy ślących 
o Polsce. Lecz właśnie wtedy, w « Lwowie, 
podczas wystawy i podozas jubileuszowego 
obchodu konstytucyi 3go Maja, wygłaszano 
nieraz takie mowy, że oesarz Wilhelm musiał 
sobie powiedzieć, Iż z Polakami nie można 
być dobrym, bo zaszkodzą Prusom. Odrazu się 
tedy zm ien ił: pozwolił dz lać hakatyzmowi, 
A  wiec winni Polacy.

Jesteśmy bezwzględnymi przeć wnikami 
wszelkich politycznych mów, niepodyktowa- 
nych trzeźwym rozumem politycznym Taka 
najpiękniejsza, najwznioślejsza mowa zawsze 
będzie tylko pdezyą, a nie polityką. Dziw i­
my s\ę tej wielkiej różnicy, jaka zaohodzi 
między naszym ludem a naszą inteligenoyą : 
lud cierpi niedostatek, mrze nieraz głodem, z 
nałamanemi rękami patrzy na ogień pożerają- 
°y  jego wioski, na wylewy rzet, niszczące je­
go pola, idzie za morza, w dalekie, nieznane 
kraje po odrobinę lepszej dciii — i milczy, 
zawsze m ilczy; a nasza inteligenoyą, ilekroć 
razem się zbierze, wnet zapomina o dniu dzi­
siejszym, o Dieżąoyoh nędzaoh życia, o tern, że 
na nie trzeba najpierw radzić, że dom trzeba 
od fundamentów budować —  i tylko o polity­
ce mówi, zawsze mówi, a ozem zapalnie], tern 
jej się w.ęcej podoba, chociaż z doświadczenia 
wie, że nic z lego nie bywa i że dla nas te 
mowy maią tylko wartość słów, a dla naszych 
wrogow — wartość czynów.

Dlatego utrzymujemy, że w naszem po­
łożeniu najwymowniejszą mową jest milczenie 
i pruua. JIie bronimy tedy mów, wygłoszo­
nych przy różnyoh sposobnościach podczas 
wystawy lwowskie;. A le musimy najpierw za- 
znaozyó to, że w tłómaczeniu dzienniuów ber­
lińskich wyszły one umyślnie zmienione tak, 
sby były oardzo obfitą wedą na młyn hakaty. 
Jeżeli one zraziły do nas cesarza Wilhelma, 
to możemy mieć żal do niego, że się nie po­
starał o wierne tłómaozenie tyoh mów. s'roro 
już na nich oparł swe postanowienia tak wa­
żnej politycznej wartości. Możemy oprócz tego 
wyrazić zdz'wronie, że cn, jako polityk, sądził 
o ludziach po słowaoh, wygłoszonych z kieli­
chem w rękach, a nie po czynach. Wszakże 
sam cesarz Wilhelm kazał przedstawiać sobie 
swoje mowy do poprawek nieraz bardzc grun­
tów nyoh, zanim one podane będą do druku, 
wie teay, ozem są improwizacye.

Lecz o to wszystko mniejsza. Mniejsza 
dlatego, że p Dobiogost myli się, wywodząc 
rządowy hakatyzm z mów lwowskich. Był on 
rządowym już w roku 1886-tym, kiedy na 
wniosek ministeryalny uchwalono w sejmie 
pjuskim pierwsze sto milionów marek na ko- 
misyę kolouisacyjną. Był on rządowym jeszcze 
wcześmej, bo w 1874-ym, kiedy oesarz W il­
helm I  dał z własnej szkatuły tundusz na bu­
dowę niemieckiego teatru w Poznaniu, staw.a- 
jąc warunek, że nigdy w tym gmachu nie za­
brzmi ani i, dno słowo polskie. Prawda, ze oe­
sarz Wilhelm II, zerwawszy w sposób nader 
gwałtowny z Bismarkiem i nie wiedząc jeszcze, 
jaki to będzie miało dla niego skutek, nie 
chciał nikogo drażnić i nigdzie przysparzać su- 
bii wrogów, więc pokazywał bardzo łaskawe 
oblicze wszystkim, których nienawidził Bis- 
mark — katolikom niemieckim i Polakom, A l- 
zatom i Duńczykom, postępowcom i nawet so- 
oyalistom. Przecież nazywano go wówczas ce­
sarzem robotników ! Był jednak tylko łaskaw, 
ale ozynami nie okazywał tej łaskawości, jeśli 
nie Lozyó tego, że na kilka miesięcy pozwolił 
w budynkach szkolnych, ale w godzinaon po­
zaszkolnych, zbierać się dzieciom na naukę ję- 
z j ka polskiego. N e zniósł komisyi koloniza 
oyjnej, nie powstrzymał przeinaczał ia nazw 
miejscowości, nie nakazał, aby urzędnicy Po­
lacy mogli służyć także w swych rodzinnych 
stronach. Dano wtedy hasło: suayiter iu modo, 
fortiter in r e ! Była więc maniera nieco inna, 
ale sztuka tasama. Lecz maniera niebawem 
wróciła dawna. Bismark, stojący na czele ha­
katyzmu, śoiągał do s.ebie pielgrzymki os zala­
ny oh szowinistów, bałwe ny hakatyzmu rosły, 
burz* “iię rozpętywała, junkierstwo odwracało 
się od i j srlina, tworzyło swój opozycyjny Bund 
agrarny — więc monarcha uznał za praktyczne 
nie stawać przei w prądowi i — biorąc po 
ludzku —  któż mu zrobi z tego zarzut I N ie­
słuszne jest mniemanie, że oesarz Wilhelm I I  
opiera się prądom, nie zważa na nie, sam 
wskazuje kierunki nowych i najnowszych kur­
ków. Już znany publioysta berliński Maksymi­
lian ITarden przed kilku laty napisał, że de­
wiza „sic yolo, sio jubeo" w tłómaczeniu na 
fakty oznaoza „tak ohceoie, tak rozkazuję".

Napróżno tedy p. Dobrogost szuka genezy 
rządowego hakatyzmu w roku 1894-tym, a 
w mowach lwowskicl znajduje powód zmiany 
postawy cesarza Wilhelma II. Te mowy w naj­
lepszym razie mogą posłużyć za uspraw’"'dli 
wienie zwrotu, koniecznego z innych wzglę­
dów, mogły być wzięte zp, pretekst do wojny, 
jakiego zwykle się szuka, gdy już postano­
wiono koniecznie wojnę stoczyć. P. Dobrogost 
zapewnia, że dobrze nam życzy, a hakatyzm 
potępia, jednakże z wywodów jego wynika że 
myśmy sami wyłącznie wywołali i hakatyzm i 
cały pangermański szowinizm. Gdyby tak by­
ło. toby przecież nie gnębiono Duńczyków w 
północnym Szlezwiku. P. Dobrogost oświetla 
przed rosyjską opinią sprawę hakatyzmu tak,

jakby to zrobili dajmy na to Prusacy, pragną­
cy czem kol wiek usprawiedliwić swych hakaty 
stycznych rouaków; oświetla w taki sposób, iż 
rzeczywiście może się zmienić wrażenie, wy­
wołane w Rosyi li cznemi w ostatnich czasach 
publikacyami o wielkopolskich stosunkach. 
Dlatego uważaliśmy za właściwe zwrócić uwa­
gę p. Dobrogosta na zasadniczy bład. tkwiący 
w jego rozprawkach.

Po wyborach w  Czechach.
Piszą nam z Wiednia, 12 paździer: uka •
W ybory w miastach Czech wypaały tro­

chę lepiej, niż w gminach włościańskich. Wszecb- 
niemcy, którzy w tę: g-upie posiadali b men- 
datów, zdobyli wczoraj 10, stronnictwo pustę 
powe utrzymało się przy 14-tu, ludowe przy 
. i Wskutek wyborów ściślejszych wszechniem- 
oy rozporządzao będą prawdopodobnie 25 man 
datami, postępowcy, doliczywszy mandaty Izb 
handlowych, 23 lub 26. Gdyby trzy stronnictwa 
niemieckie : klub 21 posłów wtemokonstytucyj- 
nych kuryi większych właścicieli, stronnictwo 
postępowe i ludowe szły solidarnie, stanowiły­
by więc znaczną większość 61 głosów prze­
ciwko 25 wszechniemców.

Po stronie Czeskiej dzień wczorajszy nie 
przyniósł żadrych ni ispodziauek Klub młodo- 
czeski i nadal rozporządzać będzie 38 głosami 
kury- i  ;ejskiej. W  jednym okręgu, praskim, 
zwyciężył kompromisowy kandydat, burmihrz 
Srb, nibyto staroczech, w innym radykalny dr. 
Baxa. Obok sukcesu agraryuszów w kuryi wło­
ściańskiej, znamienną cechę tych wyborów sta­
nowi zwichnięcie resurekcyi stronnictwa staro- 
czeskiego.

Stronnictwo to swą porażkę najprzód przy 
wy Dorach sejmowych r. 1889, potem przy wy­
borach do Rady państwa w r. 1891, zawiniło 
tern, że zamiast przekonywać ogól o konie 
ozności i pożyteczności polifyki umiarkowanej, 
wytrawnej i utylitarnej, podejmowało hcyta- 
cyę z młodoczecham we frazeologii rad ykal- 
nej. Rozpoczęło się to mianowioie w r. 1886, 
w polityce wewnętrznej na tle znanj ch, zu­
pełnie słusznych rozporządzeń bar. Gautscha, 
dotycząoyoh zwinięcia kilku czeskich szkół 
średnich, które liczyły więcej profesorów, i  ź 
uczniów, na polu polityki zi granicznej ne tle 
kwestyi bułgarskie1' (detronizacya k.ńęcia A le­
ksandra, misy a Kauibarsa i t. d.), w której, 
zamiast stanąć na podstawie anstryackiej, iden­
tycznej w tym razie ze sprawiealiwością i za­
sadami autonomii narodowej (Bułgarów), Cze­
si wywieszali sztandar polityki pseudo-słowiań- 
skiej, a naprewdę rosyjsl ej,

W  takiej lioytacyi naturalnym trybem w y­
grywają zawsze żywioły radykalne. Znarowione 
masy zawsze skłaniają rę ku tym, którzy 
najgłośniej wrzeszczą i posuwają się ns dalrj 
w deklamacyaeh, obietnicach, wróżbach, prze­
chwałkach. Skoro stronnictwo konserwatywne, 
albo choćby liberalne, ale umiarkowane, nic 
stara się usilnie wyjaśnić masom prawdziwe­
go, realnego nteresu narodowego — co często 
przy wytrwałej pracy udaje się — lecz wstę 
puje na nibyto wygodniejszą drogę konkureu- 
oyi z przeoiwnikam1 we frazeologii szowini­
sty oznej i t. p., zawsze praoujc tylko dla nich, 
przygotowuje icn zwycięstwo, a swój własny 
upadek. Z tego względu owa ewoluoya w obo­
zie czeskim była tak pouczającą.

Bardzo często jednak sprawdza się afo­
ryzm Yoltaira, że dzieje uczą tylke tego, że — 
nikt się z nich nie uczy! Bo Niemcy liberal­
ni jak najściślej powtórzyli wszystkie te błę­
dy które sprowadziły upadek staroczechów!

Dalej ostatnie wybory wykazują, jak to 
trudno wskrzesić stronnictwo, które upadło. 
Zdaje się. że stronnictwa, jak jednostki rodzą 
się, rosuą, kwitną umierają, a po śmierci już nie 
ma zmartwychwstania... na tym tu świńcie. 
Młodoczecb Kramarz w mowie z 25 kwietnia

1899 r. oświadczył, że „nie ma w Awieoie na­
rodu ni.ewd? ęczniejszego, jak czeski" W  u- 
stach p. Kramarza brzmiało co fałszywie, bo 
młodoczesi swą polityką nerwową, secessyoni- 
styozną (w zn&nem dr sieiszem znaczeniu tego 
wykazu) nie zasłużyli sobie wcale na wdzię. 
czność l ii odu, któremu nie przj sporzy li ża­
dnych zdobyczy, który owszem od 10 lat na­
rażają na stratę korzyso: osiągniętych dawniej.

A le zapewne niejeden z rozbitków stron­
nictwa staroczeski igo powterza owo zdanie ^ra 
Kramarza i tą wrodzoną niewdzięcznością na 
rodu czeskiego tłómaczy sobie upadek swego 
stronnictwa, zatwierdzony ostatnimi wyborami. 
Narody jednak nie są jednolitym organizmem 
Świeże pew’ en uczony włoski starał się prze 
prowadzić dowód, że naród włoski, jak każny 
inny, rozpada się na trzy odrębne g rona: naj­
niższe i najmniej oświeeone warstwy, które 
stoją na stopniu barbarzyństwa ; średnie, litóre 
reprezentują niejako średnie w iek i; inteligen- 
oyę i wyższb stany, które stoją na wysokości 
nowoczesnych wyoorażeń i dążności.

Klasyfikaoya ta zgadza się poniekąd z po- 
gląudbii francuskiego socyoioga hr. Golineau 
(„O nierówność: ras ludzkich"), który, podno­
sząc stanowczy rozdział pomiędzy różuemi 
warstwami narodu francuskiego, zauważa: „Tyle 
jest rzeczą pewną, że grunt (tło) narodu fran­
cuskiego ma bardzc mało wspólnego z jego po- 
wderzchnią; cy wilizacya nasza kołysze się nad 
przepaścią, a nieruchome wody, które śpią na 
dole otchłani, przekształcić się mogą kiedyś w 
rozsad*,fijąoy wszystko dynamit".

F ie  zapuszczając się w takie misterne za­
gadki i nie przesądzając dalekiej przyszłości, 
co jest zadaniem filozofów i wieszczów, ale nie 
polityków, trzeba tymczaaem pamiętać, że na­
rody są najczęściej tern, oo z nich ronią ich 
naturalni przywódcy. Zupełnie przeobrazić na­
turę narodu, to rzecz trudna. „Naturam ax- 
pell&s furca, tarner. usque recurret" (Choćbyś 
naturę wypędził rózgą, przecież zawsze powró- 
oi, — powiedział już Horacy. A le można oży­
w i) i wzmocnić uczciwe i dodatnie prądy, któ 
re istn.eją w każdym narodzie —  i to właśnie 
jett niezawrze łatwem, ale zaszczycnem zada 
niem infcebgenoyi, a zwłaszcza stronnictw kon­
serwatywnych; i można także obudzaó, krze­
wić i wzmec, iaó piądy warcholskie, ustawi­
czną nienawiść, chciwość, manię prześladowa­
nia, skłonność do przesadnych, nadziei, ubó­
stwienie własne : aziin szowinizm —  a w tej 
niestety barduo łatwej i zapewniającej ozęrto 
chwilowe snkcesa polityce lubują się zawsze 
stronnictwa radykalne.

Dia tego — ponieważ właśnie stoeunk w 
Czechach dostarczają ram w tym względzie 
doskonałego przykładu —  byłoby niespra­
wiedliwością zwalać odpowiedzialność w jłą  
cznie na lud czeski albo na niemiecki, na ich 
wrodzone wady, zamiast pamiętać o tem, że 
inteligenoyą zaniedbała pracy nań politycznem 
wychowaniem tego ludu.

I  jeszcze j< In o ! Odbywały się wybory w 
79 okręgach włościańskich i 72 miejskich. Czy­
tając i słysząc oiągle o zaciętej walce pomię­
dzy Czeuham' a Niomoaml trzebaby logicznym 
sposobem przypuszczać, że w tych wyborach 
toczyła się namiętna walaa pomiędzy kandy­
datem. niemiectimi a czeskimi. A le gdzie tam! 
Na 151 ckręgow. jedynie w jednym, budziejo- 
v ickirn, walczył kandydat niemiecki z czeskim. 
I  nawet w tym 'edynym okręgu „spornym" 
zojtał zachowany status quo °.nte, bo zwycię­
żył kilku glosami kandydat niemiecki, który 
tam dawniej był wybrany.

C zy lii wi jc wobec tak śc.słego rozgrani­
czenia okręgów naprawdę jest konieozną owa 
dziwaczna walka czesko-niemiecka, które do­
tąd oddziaływała tak meDomyśh ie na ogoine, 
ważniejsze .sprawy państwa ?

W przededniu nowej sesji.
B sza nam z "Wiednia, 14 października :
Ludzie sk/onn do zabobonu, mogliby 

licznie „1* przypisywać mistyczne znaczenie 
w .Konstytucyjnym i oz woju Austryj. W  r. 186  ̂
pojawiła się konstyfucya lutowa. W  r. 1871, 
po epizodzie hr. Hohenwarta nastało przesi­
lenie na korzyść status quo konstytucyjnego. 
.Akolo r. . 881 po wstąpieniu dra Danajowskie- 

go, skonsolidował się gaDiner br. Taaftcgo, wa­
rujący naństwn n <rm*inj rozwój, W  r. .891 
zwycięstw- rałodcczechów w wyborach do 
Izby poselskie; pociągnęło ze sobą rozbicie da­
wnej większość i... dziesięcioletni zamęt parla­
mentarny. Czy rok 19C1 będzie oznaczał j iwrót 
do piŁw.dłcwej runkcy: konstytucyjnej ? Oto 
zagadka, której rozwiązania wyglądamy po 
rozpoczynającej s;ę ze, trzy dni zimowej sesyi 
Rady państwa.

-,<i porżadku dziennym pierwszego posie­
dzenia znajćhijte się budżet, a prawic owe u- 
chwalenie budżetu po 4-letmem parłam entar- 
nen interregnum na tem polu, stanie się naj­
wyraźniejszym dowodem sanacyii i skonsolido­
wania soOsanków parlamentarnych, gdy na od 
wrót Jzba poselska wyrządziłaby zapewn® pso- 
tę_ p Koi ^terowi, a przedewszystkiom wysta- 
Witt by sobie same testimorium paupertatis, 
gdyby się nie zdołała wywiązać z tego prymi­
tywnego zadania parlamentarnego. Jeszcze 
przed pierwszem posiedzeniem Izby odbędą 
się narady Klubów, z Ltórych niezawodnie 
znaczna częśo zgodz. się na przyśpieszenie i 
skrócenie obrad nad budżetem "Wszystko bę­
dzie zależało od tego. czy skrajne frakeye za 
dowoią się teoretyczną opozycyą, czj też 
będą usiłowały naprawdę przesz! dzió gład- 
•reint załatwieniu budżetu ? Regulamin Izby 
ku temu, ja i v iadomo, dostarcza aż nadto 
akuteoznych środków Na wszelki wypadek tak 
wszechniemcy, jak młodoczes , przygotowują 
szereg wniosków naglących, interpelacyi etc , 
aby w ten sposób opanować porządek dzienry.

Co dotyczy wszechniemców, to z wybo­
rów sejmowych w Czechach nie wraoają lako 
bezwzględni zwycięscy. Przepowiednie ich o- 
kazały się przesadnemu, Jednak oigan wierno- 
konstytucyiuych w: elK.oh właścioieli Montags- 
presse rozumuje dziś błędnie, zauważając, 
„AgLacyi wszechniemieokiej przyświecał za­
wsze bliski cel. Chodziło najprzód o zdobycie 
mandatów do Izby post iskiej. Zalećwo roz­
poczęła się sesya Rady państwa, przygotowy­
wano teren dla zdobycia mandatów seimowyoh. 
Teraz na kilka lat stronnictwo to nie ma nio 
do zdobycie". Otóż, znaczy to zapoznawać 
naturę stronnictw radykalnych, Stronnictwo 
takie wcale nie pyta o to, ozy Izoa poseiska 
jest wyorana ne 6 lat. Na to jest łatwy spo­
sób : wymusić rozwiązanie Izby, przyśpieszyć 
ogólne nowe wybory, do czego zawsze i 
wszędzie dążą stronnictwa radykalne, przeko­
nane, że w każdych przyszkycb wyborach zdo­
będą więcej mandatów. Objektywnie ostatnie 
wybory w Czechach, które dla wszechniemców 
wypadły mniej korzystnie, niż wybory do Ra­
dy państwa, nir uspraw.edl:wiają takich na­
dziei i pretonsy: A le  stronnictwa radykalne
nie liczą siq nigdy z faKtami, swoją gorączkę 
uważają za prawdziwą siłę, spekulują na szozę- 
ś’ wy traf i t. d. Dlategc tak trudno przewi­
dzieć, ozy w nowe; sesyi, jak się sp idziewa 
Montagspresse, wszechniemcy istotnie ustatku­
ją się nieco, czy też starać się będą uniemo 
żebnić prawidłową pracę, rozbić parlament — 
według znanej recepty radykalnej „im gorzej, 
tem lep 'ej“ ?

Z drugiej strony, według doniesień orga­
nu czesK, igo, bonu und Montrgszeitung, niektó­
rzy posłowie młodoczescy zamierzaj!] przed 
nową sesyą zaprosić przywódzców kfubow ś1 
praw cy na ktnferencyę celem porozumienia 
się względem rekonstrukcyi tejże prawicy. Po

Dzień w W eimarze.
(C iąg  aaiezyj.

W  hotelu jeszcze gwarno. Jakieś towa­
rzystwo berlińskie toastuje w sali jadalnej. Idę 
więc prosto do siebie z naiszczerszym zamia­
rem zaśnięcia.

Przemoknięty i zmęczony tracę ni bawem 
pamięó o świeoie. Ject mi dobrze. Zwiedzam 
znowu Weimar, ale inaczej. Oto z loży ksią­
żęcej patrzę na ogromny dziedziniec ujeżdżal­
ni. Obok mnie księżna Amelia i książę Karol 
^ugust upudrowani, wykw’ ntni, szeleszczący 
jeawabiam.. Tuź przed łozą pan Stein, suro 
wy, kościsty, ogromny, z nahajem w ręku w y­
daje rozkazy ńldzę, że druga połow. dzie­
dzińca przeohodz1 w łąki, knieje, wzgórza; 
wtem na skinienie wielkiego koniuszego zaozę- 
ły  s ę gonitwy.

On sam wściekle śmiga batem, stojąc nieru­
chomo, a dokoła areny konie rwą jak szalone, 
zataczając kręgi ooraz szersze. Widzę, jak Goetz 
i Weisslingen, jeden za drugim pędzą zezłożo- 
nemi drzewcami, widzę, j u k  koń Egmonta sta­
je  dęba w;otrząo nieszczęśoie, jak dzieoko w 
obiciach ojca, pędzącego na oślep, wije etę w 
kurczach, ozująo na sobie dłoń Króla Oich, 
‘ak Faust z Mefistofelesem, pochyłem nad ozar- 
nemi grzywami, przelatują cwałem przez zaro­
śla. Podniosłem oczy. Tek, to Galgeńoerg. Pa­
chołkowie w kapicach kr zatają się koło ka­
mienia.

Niech eię to skończy, bo ozuję, że mię 
pot zimny oblewa Widzę, że Karol August 
coś do mnie mówi, ale dosłyszeć nie mogę. 
Pomieszanie moje muji być widoczne. Książę 
r uśmieohem podaje m; tabakierkę. W opra­

wie z brylantów błyszczy na niej portret F ry ­
deryka II. Z pod trójk itnego kapelusza patrzy 
mi w ooi-' szyderozo. Wiem, oo mi oho po­
wiedzieć. Len twórca Prus dzisiejszych znał 
nas na wylot. Przeniknął mię i gotów zapytać, 
czy wszyscy tak słaue mamy nerwy?

Już Uu lepiej.

Od rana pogoda i słońoe, więc trzeba ko­
rzystać z czasu.

W  przedsionku demu Goethego jużrojno. 
W  dumie idziemy na schody, w tłumie prze­
chodzimy z pokoju do pokoju.

Dostatnie to. według ówczesnych pojęć 
może nawet wygodne, ale ja/ eż niepokaźue. 
Każdy redaktor berliński mieszka dzisiaj wspa­
nialej. Epoka strasznej martwoty stylowej w y­
cisnęła na wszystkiem swe piętno. Całe wnę­
trze wygląda tak, jak przed śmiercią poety. 
Styl cesarstwa dogorywa, a na jego miejscu 
rozpanoszyła się już małomisszczańsża szarzy­
zna, ów symbol artystyczny reakoyi europej­
skiej i rządów policyjnych w Niemczech. K il­
kanaście obrazów, trochę fresków, trochę rzezb, 
nie zaciera ogólnego charakteru.

W salonie króluje marmurowa Juno, ta 
„jedyna rywalka" pani 3tein, jak się Goethe 
w jednym z listów wyraża, by pocieszyć za­
zdrosną przyjaciółkę. Tu książę poetów nie­
mieckich witał gości. „Bije ci serce?" — py­
tał MicL ewioz Odyńoa, gdy tu czekali na go­
spodarza.

Opodal w dość ciasnym pokoj i  zbiory 
przyrodnicze, dalej pracownia i sypialnia. Tu 
"aż wszystko — niemal ubożuchne. Tamto by­
ło od przyjęcia, to wystarczało na codzień.

A  nad wszystkiem czuć ducha praoy 
Świat ni o zdaji sobie sprawy z tego, ja i  pra­

cowite było to życie. Je ko ministe weimarski 
lubi! Goeth* wehodzió w najdrobniejsze szcze­
góły. A  ileż lat zabrały mu studya przyrodni- 
oze, anatomia, porównawcza, morfologia rośiin, 
geologia i optyka.

Goethe, młodszy od Rousseaa’a o iat bli­
sko 40, nauczył się od marzyciela z nad Le- 
manu kochać i odczuwać przyrodę, ale obok 
tych wpływów oddziaływały na ego młodość 
wpływy inne, silniejsze i trwalsze, wpływy, 
kt irych źródło leży w epoce poprzedniej, w cza- 
sacK Kiedy nie umiano się jeszcze roztkliwiaó 
i nie znano marzycielstwa politycznego.

W  utworach pierwszej młodości wystąpił 
Goethe z protestem przeć, w współczesnym po­
jęciom literackim i estetycznym; natomiast 
nuta protestu politycznego odezwała się słabo 
i umilkła niebawem. Rojei a i upojenia poli­
tyczne, miotające jego epoką, nie porwały gc 
w wir. W  świecie jego pojęć nie było miejsca 
na przewroty rewolucyjne.

Na rozwój społeczny, na dzieje ludzkości 
patrzył okiem przyrodnika. To samo powolne 
działan o wiekuistych sił. poddanych wieku­
istym prawom, które podziwiał w każdym 
tworze przyrody, rtaral się odkrywać w zbio­
rowiskach ludzkich. Między Goethem, który 
uznawał jedynie mozebnośó stopniowego prze­
obrażanii się jednych kształtów w drugii, 
w granicach niewzruszonych i niezmiennych 
praw, a doktryneiami, którzy przebudowywali 
świat odrazu i, jak markiz Posa w „Don Car- 
losie", wierzyli, że jedno pociągnięcie pióra 
może położyć kres niedoli społeczeństwa, -  
była przepaść, ponad którą rzucano niekiedy 
chwiejną kładkę, ale nic zdołano zbudować 
nigdy stałego mostu

Uczony w Goethem -iie dal ujarzmić się

poecie. Ból i rozpacz "Werthera nie wyprowa­
dziły myśliciela z równowagi. Dc ostatka za­
chował on silne nerwy i trzeźwy spokój wiel­
kich mistrzów wieku X V II, nie znających 
znienieściałości sentymentalizmu, nie targanych 
n ;epoKoj<m wewnętrznym, nie budzących się 
co noc ze snu, na płacz i skargę ludów.

Goethe uwielbiał Spinozę. W  ślacf za pół­
bogiem "Wejmaru uwielbiały Spinozę p i^n e  
panie Pani Stein czytywała go z przyjacielem 
w długie wieczory zimowe Wiedziało o tem 
otoczenie. Że zaś urodźmy .deałn poety 
przypadał; w sam dL eń Bożego Narodzenia, 
przeto Herder przysyła w r. 1784 soiei zartce 
wizerunek filozofa z wierszykiem, w którym 
usprawiedliwiając się, .ż w d.iiu narodzin Zba­
wiciela obdarza ją wielkim panteiooą, wyraża 
nadzieię, i i  przyjaciółka i przyiaciel potrafią 
pogoazió sprzeczności. ,

Herder się nie mylił. Goethe, który w swych 
poezjach nieustannie o Spi nozę potrąca, me 
sprzeniewierzył cię mistrzowi, lecz przystroił 
myśl jego i przykroił ją do wymagań miejsca 
i CZ I8U.

I  dla niego, jak dla myśliciele holender­
skiego, życie jest tylko szeregiem koniecznych 
następstw, przepisanych nieul iganemi prawa­
mi logiki. Świat z konieczności pewstał z łona 
Stwórcy, który, ulegając prawom swej właśni 
istoty, musiał gc nak, a nie inaczej stworzyi 
Najdalsza przeszłość łączy się z najodleglejszą 
przyszłością spiżowym łańcuchem przyczyn i 
skutków, którego nic zerwać nie zdoła. Stwórca, 
pchnąwszy ziemię w przestwór, nie odpoozął 
w siódmym dniu stworzenie, lecz, wcielony 
w swe własne dzieło, żyje dalej jego życiem, 
które jest tylko jedną z chwil wszec1 :>ytu. 
"Wszelkie stworzenie, ^szelka istota doczesna

jest tylko jednem z mnogich przeobrażeń 
stwórcy, przemijającą postacią :stoty wieku­
istej, farą na oceanie nieskończoności.

W  wszechswiet ie, który w każdym szcze­
góle musi prawom konieczności ulegać, nie ma 
miejsca na wolną wolę. Stwórca jest dlatego 
istotą najdosKonalszą, bo swym rozumem przed­
wiecznym pojai znaczenie owych praw nie­
złomnych, które dla śmiertelnych bywają za­
gadką, — jest alatego *stotą najszczęśliwszą, 
bo uleganie tym prawom przejmuje go rozko­
szą. Jarzmo tych ustaw surowych i nielitosoi- 
wych oiężkie jest tylko dla synów ziemi. 
Stwórca, którego życie jest harmonijnym wy­
razem tych praw, nie mogąc żyć inaczej, jak 
zgodnie z niemi, żyje w niezamąconej błogości.

Sninozę odepchnęli żydzi ; stronili od mego 
chrześcijanie, Ci i tamci mieli go za poganina. 
Takim poganinem był Goethe. Nie pojmuje on 
Stwórcy nie wcielonego w przyrodę:

Was war’ ein Gott, der nur yon ausseu stiesse’

Stwórca jednoczy się ze stworzeniem i  
objawia się nr.m pod postacią mezliczonyoh 
tw orow :

Ihm ziemi’s die W eil im Innem zu Dewegen, 
Natur in sich, sich in Natur zu nepen;

a szereg przeobrażeń nie ma końca, każda po­
stać mmi zanikać, by inna natomiast powstała.

Tem bieży potok, że fale mijają,
Tem całość stoi, że szczególni giną,
Tem żyje ludztość, że narody płyną 
I  tem trwa wieczność, że wibki konają!

Tadeusz Smar~etvski.

(Ciąg dulszy rastąpi >

W . Primus & S. Iglicki
Lwów, ulioa JagielloAske 12

polecają : Materye na meble, portytry, story, Firanki, dywany, tapety, meble stylowe, orzechowe i mahoniowe oraz  
władną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak nafsumienniej wykonuje.

Próby materyi i tapet na żądanie wysyłamy franko. •'"W P
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strome nzeskiej taki zamiar nie zadziwia. Cze­
chom bowiem tak 3amo, jak wszeohniemcom nic 
nie zależy na praw:Iłowej funkcyi Rady pań­
stwa. Jedni jak drudzy spekulują na upadek 
teraźniejszej konstytucj i  po której) według opinii 
"Wolfa, urzeczywistniony bidzie program linie- 
cki itd., według opinii dra Gregra, odżyje sa- 
modzieluosó Czech. Przywrócenie zas dawnej 
prawicy byłoby najpewniejszym środkiem prze­
szkodzenia prawidłowej czynności Redy pań­
stwa. I  to tern więcej, ponieważ, jak wiadomo, 
choó się o tern ozę3to zapomina wskutek ostat­
nich wyborów stronnictwa dawnej prawicy 
już nie rozporządzają nawet liczebną większo­
ścią, a zatem wskrzeszona prawica wywołałaoy 
wprawdzie natychmiast obstrukcyę po lewicy, 
ale nie dostarczyłaby naw ot rządowi t6j mo­
ralnej poJFory, której dostarcza większość — 
chotDy tylko liczebna i teoretyczna. Z tyoh 
zatem stronnictw, które szczerze pragną sana- 
cyi stosunków parlamentarnych, żadne nie 
przystanie na przy wrócenie rozbitej obstrukcyą 
młodoczeską prawicy.

ByłoDy nawet błędem, gdyby wskutek 
pewnyoh sentymentalnych względów i stosun­
ków osobistych stara prawica odżyła choćby 
tylko ad hoc: celem zapewnienia p. Żaczkowi 
posady pierwszego wiceprezydenta. Projekt zu­
pełne rekonsurukcyi prezydyum Izby równie 
nagle znikł z porządku dziennego, jak się na 
rim  pojawił. Chodzi więc jedynie o wybór 
następcy p. Pradego, którego wpływ poi'tyczny 
wskutek ostatnich wyborów sejmowycŁ zna­
cznie się obniżył. Otóż, jeżeli cała niemiecka 
lewioa zaproponuje stosownego kandydata na 
posady, opróżnioną rezygnaoyą Pradego, i jeżeli 
ton wybór stanowić będzie warunek uzdrowie­
nia parlamentu, byłoby dziwaoznem sprzeci­
wiać mu się, jedynie dlatego, aby uczynić za­
dość ambicyi p. Żaczka.

Towarzystwo pioilucanluw spirytusu.
"Wczoraj popołudniu odbyło się w sali 

hotelu „Imperial" zgromadzenie członków no­
wego „Towarzystwa gailcyjsaich producentów 
spirytusu i inuych przetworów ze skrobi 
które ma powstać w miejoce dawnego, rozwią­
zanego, to warzystwa zarobkowego. Celem ze­
brania było ukonstytuowanie Towarzystwa, 
albowiem statut już został przez Namiestni­
ctwo zatwierdzony. Jednakże przybyło zbyt 
mało panów, zaleawie kilkunastu, a w tak ma- 
łvm komplecie zebrani ni3 chciali przedsię­
brać nic stanowczego w imieniu ogółu gali- 
oyjikioh właścicieli gorzelń. Przeprowadzono 
więo tylkc pod przewodnictwem p. W łodzi­
mierza G n i e w o s z a ,  przedwstępną dyskusyę 
i powzięto uchwały przygotowawcze, a wybór 
zarządu i innyoh statutem określonych urzę­
dów odłożono do czasu, gdy zjedzib się we 
Lwowie większa liczba ziemian, a więc bądr 
to w pierwszych dniaoh zebrania się Sejmu, 
bądź też podczas zgromadzenia Towarzystwa 
gospodarczego.

Tak mały udział właścicieli dobr ziem­
ski ih w zgromadzeniu, na kuórem miała być 
traktowana sprawa doniosła dla całego rolni­
ctwa krajów 3go, da się wprawdzie po części 
wytłomaozyó— jak to niektórzy mówcy wczo- 
ra, podnosili — n eodpow dmą porą, gayż 
ziemianie mają teraz do czynienia z kopaniem 
kartofli, — zawsze jednak wykazuje on po ra/ 
nie wiedzieć już który, iak mało jeszcze roz­
budzona jest w sferach ziemiańskich świado­
mość, że wspólne ich interesa tylko wspólnt- 
mi silami i za pomocą silnej organizacyi 
ochronić się dadzą. Jest to objaw tej smutne, 
apaiyi gaMoyjckiej, która taż wieie zbawien­
nych przedsięwzięć utrudnię, a nawet ozęsto 
uniemożliwia.

Podniesiono też, źe może ci właściciele 
gorzelń, którzy skutkiem przypadkowo po­
myślnych koniunktur, posiadają znaczny kon­
tyngent, usuwają się od wspólnej akcyi, bo 
się obawiają, że gdy wdroży się jednolitą 
akcyę, to kontyngent ich będzii okrojony na 
rzecz nowopowstałych i nowopowstających go­
rzelń. Rozumowanie to jednakże nie sst słu­
szne. Sprawiedliwy rozdział kontyngentu z 
czasem tak czy tak nastąpić muó ; jeżeli 
wszyscy właściciele gorzelń rolniczych przy­
stąpią do Towarzystwa i rozwiną jednolitą 
działalność, to można będzie odebrać kontyn­
gentu gorzelniom fabryoznym i nim obdzielić 
nowb gorzelnio rolnicze. przeciwn;e zaś, jażeli 
właściciele owych uprzywilejowanych gorzelń 
rolniczych nie przystąpią do wspólnej akcyi, 
to to zrównanie nastąpi kosztem ich kontyn­
gentu. Zresztą powstanie sPnej organizacyi 
wszystkich producentów spirytusu w naszym 
kraju jest nieodzownie potrzebne do ratowania 
zagrożonych interesów większej własności wo- 
gólo, a zaniedbanie tej sprawy pociągnęłoby 
niechybnie fatalne skutki dla całego rolnictwc. 
ga liojjskogo. Dlatego właściciele gorzelń rol­
niczych bez wyjątku powinni przystąpić do 
nowego Towarzj stwa,

Dyskusya, zagajona przez p. Gniewosza, 
w sszła na tory wywodów fachowych i dotyczy­
ła bądź środków, jakich przjszłe Towarzystwo 
ina użyć celem ouhrony interesów właścicieli 
gorzelń, bądź też wogóle wyjaśnienia sytnacyi, 
w jakiej przemysł gorzelniany w kraju naszym 
się znajduje, i tych krzywd, któr-3 mu się dzie- 
,ą. Zabierali w niej głos pp. hr. Rey, Goraysk i, 
"Baozewski, Gniewosz, Sołow.j i inni. "Wj wody 
ich, poparte wymownem i cyframi, niewątpliwie i 
najbai dziei apatycznego właściciela gorzelni rol- 
n Lozej przekonałyby o tern, jak nieudzow ną i na 
glącą jest potrzeba rychłego zawiązania Towarzy­
stwa, ktoreby reprezentowało interesa wszyst­
kimi krajowych producentów spirytusu. Słu­
sznie podnoszeno, że zarówno, gdy idzie o u- 
zyskanie ozegoś yr drodze Ustawodawczej i ad­
ministracyjnej, jakoteż tam, gdzie się rozcho­
dzi. o walkę ekonomiczną z wyzyskiem krajo­
wym i pozakrajowym, zupełnie jest coś inne­
go, jeżeli występaje organizacja, reprezentu­
jąca pół miliona hektolitrów spirytusu, produ­
kowanych rocznie w naszym fcraiu, a coś in­
nego, jeżeli występują jednostki. Rzecz ta wła- 
ściwie rozumie się sama przez się i dziwić się 
tylko należy, że ziemianie nasi dotychczas 
jeszcze nie wysnuli z tego odpowiednich wmo- 
sków.

?o zamknięciu dyskusyi rzeczowej, zgro­
madzeni. na wniosek dra Sołowija, wybrali 
komitet z 6 osób, który ma zająć się przygo­
towaniem drugiego, liczniejszego zebrania oe- 
lem faktycznego ukonstytuowania Towarzy­
stwa. "W" skład tego ńonaitetu weszli pp. dr. 
"Władysław Sołowij, hr. Mikołaj Rey, hr. K le ­
mens Dzieduszucki, August Gorayski, ks. An­
drzej Lubomirski i Włodzimierz Gniewosz. P. 
Baczewsk zaofiarowanego mu wyboru nie przy­

jął, ale oświadczył gotowość udz,cnania. zawoze 
komitetowi i Towarzystwu fachowych swych 
rad i wskazówek.

Po dokonaniu wyboru p. Gniewosz zam­
knął posiedzenie, wezwawszy jeszoze zebra­
nych, aby każdy w swojem kole znajomych 
skrzętnie poagitował na rzecz nowego Towa­
rzystwa.

Co i o czem piszą.
TP Zowcu Pilskim opisuje p. Jan Sztoic- 

man dalsze losy wyprawy myśliwskiej ao Ea- 
szody w towarzystwie Józefa hr. Potockiego. 
Po kilkunastu d Jach polowań na lwy, ga- 
zelle, dziki, pantery doniósł myśliwym naszym 
eden z tropicieli krajowych, źe widział słonie 

nieopodal, pogrążone w drzemce ped eieniste- 
mi drzewami. Było wtedy samo południe 
. skwar dokuczał straszliwie.

„Chwili tej — mówi p. Sztoleman — chyba 
nigdy w życiu nie zapomnę. Przed nami, w odle­
głości ledwie kilkudziesięciu kroków, stały w cie­
niu drzewa akacyowego kolosy, wachlując się swe- 
mi potężnemi uszami

Pierwszy strzelił Józef hr. Potocki.
„Słonie zmieszały się na jedno mgnienie, lecz 

w tej chwili spostrzegliśmy, że zwróciły się ku 
nam. ySzarzują na nas® —  izoklem do hrabiego. 
—  Lecz on, zmieniwszy z niepospolitą przyto­
mnością umysłu wystrzelony nabój, już się zmie­
rzył do przodem idącego, i szybko raz po razie 
strzelił... Po drugim strzale,’ prowadzący szarżę ko­
los osuną! Się tylko, jakby mu kto odrazu wszyst­
kie cztery nogi podciął...

Lecz za nim szedł drugi, ten największy. Nie 
zatrzymując się, ominął trupa swego towarzysza 
i prosto hu nam sunął..

Niebezpieczeństwo było groźne, to też bez 
chwili namysłu poczęliśmy uciekać, o ile negi 
mogły wystarczyć, przede mną biegł Abdallach, za 
mną hrabia. Reszta ludzi tak się rozbiegła, że icŁ 
nawet nie widziałom; tylko Stefan stał na miej­
scu, a gdyśmy go minęli, strzelił z obu luf i sam 
począł uciekać.

Przebiegłszy kilkadziesiąt kroków, przystaną­
łem, aby zobaczyć co si  ̂ dzieje, i ujrzałem hra­
biego, jak zwrócony, znów dwa razy strzelił, przy 
nim był Rasaballa. Rozległo się .straszne przeni­
kliwe tiąbionie, jakby głos syreny na parowach 
statkach. Rozjuszony , .zwierz z trąbą do góry pod­
niesioną sunął prosto kn nam. Poczęliśmy znow 
uciekać Oglądam się i widzę, jak hrabia znów 
przystanął i strzelił z obu luf tym razem prawie 
a. bout pońant w chwili, gdy go słoń o Kilku kro­
ków mijał,

Teraz ja byłem bezpośrednio na jego drodzb. 
Zrozumiałem szybko, źe, ociekając ścieźną, nie zdą­
żę ujść pogoni strasznego zwierza; więc bez na­
mysłu skręciłem w bok, aby się ukryć w wyso­
kich trawach; lecz zaledwiem zrobił kilka 1 roków, 
gdy noga wpadła nr w niewidzialny wśród ro­
ślinności dół i rozciągnąłem się jak dłngi. W  tej 
chwili usłyszałem tuż, tuż za sobą przenikliwe trą­
bienie, głos straszny, przejmujący, który mi śmierć 
zwiastował.., „Jezusie, Maryo 1 — pomyślałem — 
ostatnia godzina moja nadeszła®... Zerwałem się 
szybko, aby zwrot jaki rozpaczliwy zrobić- lecz 
z radością usłyszałem tylko oddalający się łoskot 
i łamanie gałęzi.

Słoń minął mnie, groźne niebezpieczeństwu 
przeszło. I  duś nie wątpię prawie, że życie moie 
zawdzięczam w tym razie nieprzewidzianemu u- 
paakow., dzięki któremu skryłem się przed słabym 
wzrokiem kolosa.

W jednej chwili zbiegliśmy się na tropach 
uchodzącego zwierza: dość obfita farba znaczyła je 
wyraźnie. Ruszyliśmy też gęsiego w przypuszcze­
niu, źe może zwierz leży gdzie niedaleko. Miejsca­
mi widać było kał, krwią zafarbowany, co po­
zwalało przypuszczać, że słoń dostał postrzał przez 
kiszki Lecz zwierz uszedł widooznie daleko. Zro­
biwszy więc kilkaset kroków, wróciliśmy do za­
bitej sztuk:" Gdyśmy do niej podchodzili, wysunął 
się naprzód Fadi1 który w podobnych przypadkach 
widocznie głowę tracił, i z odległości kilka kro­
ków strzelił jeszcze do nieboszczyka, wydając 
przytem nieludzkie krzyki. Niśmieliśmy się później 
z tego epizodu, bo chłopak ze zbytniego ferworu 
chybi £ na tak krótki dystans olbrzymiego zwierza.

Pałac ludowy w Londynie.
Świeżo wyszła w Anglii broszura, zawie­

rająca sprawozdanie o postępach tzw. „pałacu 
ludowego" w Londynie, wzniesionego w dziel­
nicy robotniczej. Sprawozdanie ob< imuje czas 
od Igo mej a 1887 ic roku 190(J. Z broszurki 
tej wyjmujemy najciekawsze ustępy. Iustytu- 
cyę ową założono w tym celu, aby dzieci ro­
botników lub rudziców niezamożnych, mogły 
uzupełnić swe wykształcenie przez uozęszoze- 
nie na di?’ enne i wieczorne kursa techniczne 
i przemysłowe i przez korzystanie z bibliotek 
i czytelni, znajdujących się w pałacu ludowym. 
Nadto mogą dzieci te korzystać z rozrywek, 
zabaw sportowych ■ hygieniuzuych. Pałac lu­
dowy posiada halę, w której co czwartek i so­
botę odbywają się dla publiczności koncerty.

W  hali tej mieści się 2.500 krzeseł, po­
dium dla orkiestry, złożonej z 800 osób, wre­
szcie wspaniałe organy ; podczas produkoyj 
otwarty jest dla słuchaczy przylegający do 
hali ogród zimowy. Zwykie na takioh koncer­
tach nie nią ani" jBdnego wolnego miejsca.

W  budynku przylegającym do pałacu 
ludowego od ywają -dę wyjtawy artystyczne 
i przemysłowe. Tam taż znajduje się olbrzymia 
pływalnia, do której w lecle uczęszcza co 
dzień przeciętnie 10C0 ludzi. W  zimie basen 
ten służy za miejsoe ćwiczeń gimnastycznych 
Jest także ogród i plac zabaw. Tam koncen­
truje się towarzy jrkie życie uczni: lawn-tennis, 
piłka nożna, krokiet i inne gry, oraz ćwicze­
nia gimnastyczne Podczas wakacyj letnich 
urządza zarząd pałacu ludowego dziesięcio­
dniową wycieczkę nad morze, a każdy uczeń 
płaci za cały czas wycimzki około ośmiu ko­
ron Naturalnie, że udział uczni jest bardzo 
liczny.

Co do książkowego kształcenia, to zakład 
ów uchodzi zt. uniwersytet ludowy w stylu 
angielskim. "W ogóle w Anglii urządzanie uni­
wersytetów, w których wykształcenie umysło­
we dokonywa się w dość luźnych formach, 
jest nne, niż na stałym lądzie. W  pałacu lu­
dowym Istnieje rodzaj teohnicznej szkoły wyż­
szej z trzyletnim kurrem. dla chłopców od 12 
io 16 lat, którzy nabyli już pewnego w y­
kształcenia w szkołach normalnych. Nauka w 
pałacu ludowym obejmuje język angiolski, 
francuski i nieufecki. matematykę i geo- 
metryę, fizykę i chemię, rysowanie budynków 
i maszyn y pierwszych półroozach ; wyłącznie 
tylko fizykę i chemię względnie technikę w 
ostatniem półroczu. O maturzystów z tego

kursu inżynierow ie i w łaściciele fab ryk  wprpst 
się dobijają.

Jak na polu techniki, tak i na polu sztu 
ki stosowanej do przemysłu istnieją ku”sa 
dzienne dla uozn którzy potom udają się do 
akademii sztuk pięknych. Oprócz kursów dzien­
nych istnieją także i kursa w leczorne dla ko­
biet i mężczyzn, zatrudnionych przez cały 
dzień w swoim zawodzie. Postarano się o na­
uczycieli z każiegc zawodu. Prócz klas rze­
mieślniczych są także klasy przygotowawcze 
dla przybyłych urzędników pocztowych i te­
legraficznych, oraz nauczycieli

Podane tu szczegóły dają już dokładne 
wyobrażenie i o pięknym i szlachetnym ceiu, 
jakiemu służy pałac ludowy Opłata jest bar 
dzo mała, a dla przeważającej większość , któ­
ra nie jest w stanie mc płacić, istnieją sty- 
pendya, ufundowane częścią przez osoby pry­
watne, częścią przez stowarzyszenia specyalne 
dla pałacu ludowego.

Z iżby sądowej.
Lwów 15 października.

(Wojakowi przeciw dziennika? m m .)
"Wozort po pauzie ukończono postępo­

wanie dowc iowe co do inkryminowanego ar­
tykułu pt. „Niebezpieczna jazda". 3tanął naj­
pierw najklasyczniejszy świaaek tego zajścia, 
ofiara kopyt końskich, Zallel Hammel, piętna­
stoletni żydek, tak małego wzrostu, że wyglą­
da zaledwie na 8tetniego. "W całej tej małej 
figuroc jest coś anormalnego: żółta cera, ni­
ziutkie czoło, włosy zupełnie ostrzyżone, tylko 
nad uszami pozostawiono dwie czarne kępki 
włosów: na twarzy i czole ma jeszcze ślady 
skaleczenia. N ’ szaprzysięźony, opowiada, że 
jego matka tylko w sobotę gotuje, więo raz 
będąc głodnym wyoiegł z domu, aby sobie w 
szynku na przeiuwoej stronic ulmy kupić śnia­
danie za 3 ot. i wtedy uieostrożnie dostał się 
pod nadjeżdżające konie; ani nie miał patyk* 
w ręku, ani nie uderzył konia. Gdy przewo­
dniczący przfcdctawia mu, że świadek Gzyźowa 
zeznała iż miał patyk, Hammel z płaczem 
obstaje przy swojem.

Skonfrontowana z malcem Czyżowa obsta­
je  również przy swojem. Oskarżony Kolkie- 
vicz zauważa, że zne. Ozyżową od lat 20, że 

je j nigdy nie jest „równo" na umyśle.
Świadek Essig twierdzi, że żołnierze nadje- 

ohali szybkim krokiem, zaś świade* Schnitzer, 
spedytor, potwierdzając to zeznanie, ODOwiada 
cały wypadek tak jak Ham mel: ze widział 
wybiegającego z domu Haiumel», który rapto­
wnie dostał się poc konie, & nie miał nic w 
rękach. Gdy chłopaka cucono, przestraszony 
kapral, ten, którego koń uderzył Hammela, 
obiecywał, źe wszystko zapłaci co się będzie 
łekarzow. neleżało.

Przewodniczący przedstawia świadkowi 
zeznanie Czyżów aj, tudzież zeznanie kanoniera 
Turzańskiego, który jadąc za kapraiem wmział, 
jak żydek uderzył konia ręką po nodze. Na to 
świadek powiada, ze Hammel jest kaieke i 
cierpi na kurozowe rucny ciała, „rzńoa® ręką, 
być więc może, że zbliżywszy się niespodzia­
nie do konia, przeraził się tern i właśnie wte­
dy ruch taki ręką wykonał. Trudno przypu­
ścić, żeby chłopak w tym wieku był tak lekko­
myślny i sam narażał się na niebezpieczeństwo.

Wreszcie przecfyla szaię świadek Dychda 
łewioz, piekarz, który całe zajście zdaleka
0 bserwował, widział jak żydek wyi egł z drzwi 
ns przeciwko, natknął Ł*ę na konia, nie mógł 
się cofnąć przytuli- się niejako do nogi ko­
nia. Koń widocznie miał łaskotki i kopnął 
chłopaka. Gdyby Hammel miał w rękach pa­
tyk, świadek był~y go niechybnie zobaczył.

Na tern skończono obrabiać tę kwestyę. 
Przewoanicząoy zakomunikował treść pisma 
sądu wojskowego w Wiedniu, że aktów spra­
wy defraudacyi Stępkowskiego i Sokoła znowu 
wydać nie można, bo oskarżeni wi eśl: rewi- 
zye przeciw wyrokowi. Wobec tego ar. Zipper 
zaznacza, że już druga instancja wojjkowa tak 
lekcbważy sobie drogi czas 12 obywatel:’ przy- 
sięgłych, bo wszakże rewizya Stępkowskiego
1 Sokuła nie jest wcalo iak ważną, jak tocząca 
się obecnie rozprawa. Obrońca nie wyraża się I 
o tern postępowaniu ostrzej obawiając się w ła-' 
dzy dyscyplinarnej przewodniczącego, a prosi 
trybunału, żeby odniósł się do ministerstwa 
obrony krajowej z zażaleniem na obie te in­
stancje i z prośbą przynaglenia icb do wyda­
nia aktów.

Przewód: cząc/ oświadczył, że trybunał 
swą uchwałę co dc togo wnosku poweźmie pó­
źniej i przystąpił dc omówień a 17-go inkry­
minowanego artykułu pt. „Och, co za rozkosz 
żołnierzem być!" Opowiedziane tam jest, źe 
żołnierz 90 pp., Sporgel mająo matkę ciężko 
chorą we Lwowie, wyjedna sobie urlop i je - 
ohał koleją z Rzeszowa. W  Przemyślu wy => idł 
na chwilę z eoupe, wtem przyskoczył doń p 
nerał br. ^Ve g ’ , chwycił go za głowę, zdarł 
mu z nie czapkę, rzucił ją na ziemię i złpjał 
go obelżywie. Żołnierz stał jak -wryty, a nao­
koło zbiegło się mnósuwo ludzi. Oo się stało? 
Oto jenerał wpadł w pasyę z tego powodu, że 
Sporgel podczas urlopu miał trochę porządniej­
szą czapkę, a me zwykłą komiśną. Odebrał 
Sperglowi urlop, zabrał mu świadectwo i za­
telegrafował o wszystkiem do Rzeszowa. „Po­
wiedzcie wije ludzie — dodaj* po opisie zaj­
ścia Glos przemyski — czy takie sekatory ni< 
mugą być powodem cichej, ale gwałtownej nie­
nawiści fcołnierzy do swoioh komendantów?"

Po ofiarowaniu na- ten fako przez obronę 
dowodu prawdy z kilku świadków — między 
nimi. powołany jest i br. W ei ;1, odczytano 
18-ty inkryminowany artykuł, kazał on się 
w ulutnem pisemku Jednodniówka, arna tytuł: 
„Po rycersku!"

Artykuł ten opowiada, że dwóch oficerów 
z zielonymi wyłogami wjechało na koniach 
w zboże, pozwoliło iuu się tam paść, aż ich 
spłoszył pewien obywatel

Po powołaniu szeregu ś^adkow na do­
wód prawdy przez obronę, przerwano roz­
prawę.

Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się prze­
słuchaniem świadka Romańczukiewiozą, cieśli, 
który był kapralem «  Przemyślu, a któremu 
Glos Przemyski zaizaoił, że pewnej nocj samo­
wolnie dwa razy zaalarmował żołnierzy Śmiadek 
opowiada, że był wcedy komendantem „bereit- 
schaftu", które na alarm powinno stanąć w y­
ekwipowane w 5 minut. O toż około godziny 
11 w nocy alarmował kapitan N«ustadl. Świa­
dek biegał zbierać żołnierzy po „ cugach ale 
ostatecznie przybył na mi sjsce zborne dopiero 
w 25 minut. Niezadowolony ze swych podwła­
dnych, zapowiedział im, źe tej nocy będzie ich 
jeszoze raz alarmował na próbę. Uczynił to 
o 1 w nocy, żołnierze byli gotowi, więo „aał

im aotreten". Świadek nie zapfżooza, że w ry- 
tacyi mógł zwymyślać swoioh podwładnych, 
nazywująo ich „batiarami" i „murgami".

Obrońcy starają się udowodnić świadko­
wi, że nie wolno mu było - urządzać alarmu 
na własną rękę, dąlej przytaczają , mu przepis 
regulaminu, źe po le j godzinie nie wolno alar­
mować. Natomiast przewodniczący odczytuje 
pismo komendy przemyskiej, w atórem • ko­
menda konstatuje, że kapral Romanozukiewnz 
był do alarmowania na własną rękę „uprawnio­
ny i zobowiązany" i dostał nawet za to po­
chwałę. 1 < . - !

Potem przesłuchano świnu. Majgoloa, kato­
lika z kolonii niemieckiej, kaprala z Przemy­
śla, co do wjpadku z Bergerom, który będąc 
cnorym nit mógł „wyrukowaó® na „hof® w 
pełnym adjuotirunku*. Zeznaniu jego w wielu 
punktach są sDrzeczne z zeznaniami porucznika 
Maooureka Opowiada świadek, że Berger za­
meldował się chorym nie krnąbrnie, ale we­
dług przepisu, rozpocząwszy od formułk: : 
„Herr Kadet, Offiziersstellyertretei., ich melde 
gsho^samst..." ; dalej, że p. Maoourek od 2ej 
w nocy do pół do 9ej zrana kazał żołnierzom 
stawać przed nim co pół godziny w innym 
„adjustiruuku®, że lhbił żołnierzom aplikować 
„przysłow ie": „Saujud®.

Świadek Tarczanir Rusin, b. „zugsftthrer®, 
oświadcza z pewnego rodzaju dumą, że jest 
„gospodarzem ua gruncie" a zaprzysiężony 
opowiada, jak doniósł kaaotowi Maoourekowi, 
iż Berger leży w łóżku. 3VUcouiek poszedł do 
Bergera i ściągnął zeń derkę. Berger siadł w 
łóżku i powiedział: „Herr Kadet, ich melde 
gehoisamst, ich kann nicht ausrtioker, ich war 
24 Stunden yń Dienst, ich bin schwaoh®.

Przewodniczący zwraca uwagę świadka 
na ważność jego zeznań, przedstawia mu, że 
p. Maoourdi zbznał tu pod przysięgą, iż Ber­
ger nie zameldował się według przepisu, wre­
szcie wśród ogólnego naprężenia na sali zapytu­
je  go : „Czy Bergei powiedział „melde gełnr- 
samst..." ozy nie ?“ —  Świadek (stanowozo) . 
Powieiz-ał.*

Świadek inteligcutnyir sposobem wyra­
żania się budzi zaufanie, tern bardziej, że nib 
oszczędza i Bergera, mówiąc, że ou nie wy­
glądał na chorego, lecz tylko na zmęczonego 
24godzinną wartą.

Dr. Ż  i p p e r Proszę was gospodarzu, 
czy wy się uczyli na doktora ?

P r  z iw . Uchylam to pytanie
C b r. Ozy p, Maoourek mógi użyć prze­

zwiska „Saujud"?
Ś w i a d e k .  Tar jest, on miał taka naturę.
Potem opowiada dalej, że kadet rzekł do 

Bergera: „Skoro me chcesz rukowaó pójdziesz 
do aresztu “ . Na to Berger odparł, żb ezujb się 
siabym će prosi o przesłuohanie „Regiments- 
A izta". Kadet wówczcł powiedział: „Jutro za­
pisze się ciebie do „marodbwizyty®, ale stâ  
niesz także do „raportu"", i lekarza ma nie 
przysłał.

Obaj ostatni świadkowie zostali powołani 
przez prokuratcia.

Potem zarządzono przerwę półgodzinną.
Po przerwie nastąpiło bardzo ciekawe 

przesłuchanie porucznika Wństa w tej samej 
sprawie.

Porucznik ów, człowiek nadzwyczaj uprzej­
my i inteligentny, daje różne fachowe wyja­
śnienia, żywo dysputuiti z obrońcami i z zapa­
łem broni sprawy karnośoi wojskowej. Donie­
sieniu Głosu, żeby bił Bergera, afcs utnie za­
przecza.

Obszerniejszy opis tej sceny podamy jutro.
Rozprawa trwa dalej.

* *
*

Kraków 15 października.
(Naiogntcy zbrodniarz).

Dziś odbyła się tu rozprawa przed trybu­
nałem karnym przeciw Aleksandrowi Seidlowi, 
rzeŹP'kowi, odsiadującemu w zakładzie karnym 
w "Wiśniczu karę 10-letniego więzienia za usi- 
łowane zamordowanie sędziego tutejszego sądu. 
Dziś odpowiadał Seidl przed sądem za oszczer­
stwo, rzucone na inspektora więzień w W i­
śniczu p. Dziubińskiego, którego Seidl obwi­
nił przed sądem, że pobił go żelazem. Równo­
cześnie odpowi tdal Seidl taLźu za zbrudnię o- 
szastwa, obiazy religii i majestatu. .Trybunał 
skazai go osobno na 1 roi w ęziema, wymie­
rzając niską karę ze względu na jego rodzinę.

KRONIKA.
Lwów 15 października.

Pani marszałkowa Krystyna z hr. Tyszkie­
wiczów hr. Andrzejewa Potocka, przybyła do Lwowa.

W y D ó r uzupełniający posła do Seimu z wiel­
kiej posiadłości złotowskiej odbędzie się 20 listo­
pada. Jak wiaaomo, mandat ten otrzymał byf Ka­
zimierz br. Badeni, a równocześnie tabże wybrany 
został z ziemi krakowskńjj, wskutek czego mandat 
z obwodu złoczowskiego złożył.

Ruski członek Wydziału krajowego. Zwy­
czaj się utarł, że Rusinom oadaie się jedno krzesło 
w autonomicznym rządzie kraju. Dr. Sawozak, od 
12 lat zasiadający w Wydziale, nie został wybrany 
obecnie posłem, wskutek tego zachodzi konieczność 
wyboru nowego ruskiego członka Wydziału krajo­
wego. Pono największe szanse ma poseł Kajnołont 
Obrymowicz, który od kilkudziesięciu lat bierze 
udział w życiu publicznem: czy to w Sejmie, czy 
w Radzie państwa, czy jako burmistrz Drohobycza, 
a zawsze odznaczał się rzetelną życzliwością do 
Polaków i nie brał udz:a»u w ostatniej deinoustra- 
cyf secesyjnej, czem dowiódł, źe stoi na gruncie 
zgodnej pracy obu narodów nad lepszą przyszłością 
kraju.

Książę Otton Windischgratz, narzeczony 
arcyksiężniczki ElŻDietj, córki śp. arcyksięcia Ru­
dolfa, znany jest także w Galicyi, albowiem po 
ukończeniu szkoły kadeckiej dla konnicy, * służył 
w pułku ułanów, staeyonowanyn? w Chrzanowie.

Wiadomości urzędowe. Cesara nadał sta­
roście w Kossowie, radzcy namiestnictwa Hipoli­
towi Sabatowi, przy jego pizejściu na emeryturę 
w uznaniu wieloletniej wiernej i wydatnej służby 
order żelaznej korony III klbsy. — Cbsarz nadał 
znanemu przemysłowcowi Wilhelmów* Adamowi 
Schmidtowi z Demni Wyżnej order żelaznej ko­
rony I I I  kia y.

Pan Kaziminrz Korwin Piotrowski, znany 
warszawski publicysta, będzie miał odezyt w sobotę 
d. 19 bm. w sali Kasyna miejskiego. Prelegent 
mówić będzie o najogólniejszych icieałach życio­
wych według poglądów Bolesława Prusa. Treść 
odczytu powinna zająó Inteligentne umysły, a do­
chód pizeznaczony na kolumnę Mickiewicza zape­
wne będzie znaczny. Ceny miejsc są niezmiernie 
przystępne — a bilety nabywać można w kanc da­
ry i Kasyna miejskiego codziennie od godziny 4-tej 
po południa.

Następca dra Bcbrityńskiego. Za kilkt. dn" 
ma ogłosić Wiener Zieitung nom," i&cyę dra Edwina 
Płażka na wiceprezydenta Radj szkolnej krajowej, 
a z dniem 1 liotopada nowy wiceprezydent ma ob­
jąć urzędowanie. Dr. Edwin Płażok urodził się we 
Lwow.r dnia 8 września 1842 r. Tutaj też po u- 
kończeniu studyów uniwersyteckich otrzymał sto­
pień doktora praw, poozem wdtąpił do służby po­
litycznej we Lwowie. Następnie przeniesiony zo­
stał jako „aktuaryusz" do Krakowa, skąd nieba­
wem powołano go do służby w Radzie szkolnej 
krajowej. Pracował w niej za kilku nawrotami jako 
komisarz i utarestu. Mianowany starostą w Złoczo- 
w’ 3 objął rządy tego powiatu, gdzie swem postę­
powaniem zyskał sobie tak wielkie poważanie, iż 
przy wyborach do Rady państwa został wybrany 
posłem. Jako poseł został zamianowany radzcą Na­
miestnictwa i przj dziekmy do ministerstwa oświaty 
gdzia oddano mu referat galicyjskich spraw szkol­
nych. Chcąc się oddać zupełne swej pracy urzę­
dowej, złożył mandat poselski. W  dwa lata pó­
źniej mianowany został radzcą minia„e.yalnyir 
pracował stale w ministerstwie w dziale szkol 
nictwa galicyjskiego aż dotychczaB. Zapoznał się 
więc wybornie ze sprawami szkolnemi Galicyi.

Matka dra Płażka żyje we Lwowie. Z domu 
Bischówna, jest wdową po poruczniku. Dr. PiażeŁ 
jako dziecko stracił ojca. Rodzina dra Płażka jest 
szczerze polską rodziną a dziad jego ze strony ma­
cierzystej ks. Bisch był przy końcu X V III wieku 
infułatem w Zamościu.

Dom ara Płrżka nazywano we Wiedniu wy­
spą polską, gdyż nawet służbę miał , polską, spro­
wadzoną 7 Galicyi.

Parceiacya w Tłuniackiem. Dma 8 bm
włościanie rujcy kupili na licytacyi wieś Bukownę 
w po w. tiumaękim o obszarze 700 morgów za 
158.00O K. Doradzoa włościan, ks. proboszcz Woj­
narowską kieruje pareelacyą, mają być potworzone 
parcsle o obszarze od 80—150 morgów. Ks. Woj­
narowski ruzparcelowa? już podobno sześć otszarow 
dworskich.

Sejmik relacyjny W Sanoku zdał w nie- 
d 'elę sprawę ze "wej działalności w Radzie pań­
stw., poseł z piątej kuryi Wincenty Jabłoński. Pc 
odpowiedziach posła na liczne i iterpeiacye uchwa­
lili zebrani wyborcy jednomyślnie votum zaufania 
swemu posłowi. Deputucya robotników z fabryki 
budowy wagonów w Sanoku złożyła na ręce p, 
Jabłońskiego prośbę do Koła polskiego o popiera­
nie fabryki u władz centrainycn i wyjednanie za­
mówień na wagony, mosty kolejowe itp. z uchwa­
lonych funduszów inwestycyjnych.

Kraj. Komisya przemysłowi, tlą niedzielnem 
swem posiedzeniu uchwaliła udzielić z funduszu 
przemysłowego następujących pożyczek: bednej z
pracowni krawatek we Lwowie 1000 koro i, war­
sztatowi wytwórczemu powrożniczemu w Stryju 
1600 K., tkalni kilimów w Tarnopolu 2000 K.: 
wytwórcy zegarów wieżowych w Krośnie 8000 B., 
Spółce wytwórczo-handlowej dla przyborów szkol­
nych we Lwowie 10.000 L., pracowni stolarskiej 
we Lwowie 10.000 K., Zakładów1 koozyk&rskiemn 
w Samborskiem 15.000 K., jednej z fabryk tka­
ckich w Kętach 20.000 K., fabryce czekomdy i 
pieczyweK wc Lwowie 20.000 E., tabiyce papieru 
w Sasowie 3O.U00 K , jednej z fabryk m szyn W 
Krakowie 30.000 K., razem 142.600 noron. Ko­
misya uchwaliła też odnieść się do Sejmu z prośbą, 
aby domagał się od rządn zaprowadzenia w szke 
łach handlowych lwowskiej i krakowskiej jednoro­
cznych km sów dla* abituiysntów tych szkóL którzy 
pragną oddać się służbie bannowej.

„Popiel I Piast®. Bilety na trzy pierwsze 
przedstawienia tiagedyi Romanowskiego były jui 
wczoraj prawie rozkupione. Dyrekcya teatru od 
trzech tygodn z wysiłkiem ogromnym przysposa­
bia się do jutrzejszego wieczoru. W  ciągu osta­
tnich dni próby odbywały si| od rana do wieczora 
yod osobistem kierownictwem dyrektora Pawli­
kowskiego

Włościański spółka dzierżawna w Lu­
brzy- Wczoraj odbyło się w Żubrzy pierwsze wal­
ne zgromadzenie spółki zarejestrowanej tamtejszych 
włościan, która objęła ua lat 12 od gminy lwow­
skiej w dzierżawę obszai dworski w Żubrzy. Jest 
to kompleks gruntów obejmujący 594 morgów, któ­
ry członkowie spółki rozebrali pomiędzy siebie jako 
poddzierżawcy. Prezesem rady nadzuiczej jest dy­
rektor poczt p. Seferowicz. Rezultaty początkowych 
obrotów są pomyślne, Z 6.000 K., które spółka 
wypożyczyła na uzupełnieni! kaucyi w Banku kra­
jowym, zwróciła już 3.000 K., a w grudniu br. 
spłaci resztę. Gdy dawniej niektórzy gospoaarze w 
Żubrzy płacili za poddzierżawienie z drugiej ręki 
niektórych łąk do 80 E. za morg, obecnie najli 
psze łąki wydzierżawiają od spółki najwyżej za no- 
łowę tej ceny. Dobrobyt ogólny we wsi podniesie 
się przez to znacznie, a g*n a m. Lwowa iasu 
właścicielka tego majątku, także dobry zrobiła m 
teres, gdyż pobiera od spółki o 30 prc. większy 
czynsz, niż pobierała od dzierżawców poprzednich-

Szkarlatyna. Z powodu bardzo licznych za 
słabnięć na szkarlatynę, zamknięto wszystkie lu­
dowe i wydziałowe szkoły w Stanisławowie, ora 
ludowe w Samborze i Dronobyczu.

List Żelazny. Fabrykant Lowenfeld, który 
zastrzelił w pojedynau oficera Soykę, umknął dc 
Szwajcaryi i stamtąd na wieść o rozpisanych z» 
nim listach gończych, ;ażądał "listu ż ilaznegu u 
wolny powrót do Wiednia, aby stawić sie przed 
sądem. Ministerstwo sprawiedliwości zgodziło się 
ua wyuanie mu żelaznego listu.

Zgłoszenie patentów, kosztuiące dz.siaj 2C 
E., postanowił r?ąd podwyższyć z Nowym Rokień> 
na 30 K.

Fatalną zdarzenie. Z  Lubaczowa donoszt 
Ni dumie, w którym kuplbc katolicki Kozorys miał 
sklep, spalił się podczas ostatniego pożaru tylk' 
dacn. Kupiec ów po pożarze otworzył swój sklepi 
nie bacząc na to, czy domowi nie groai jakie nie' 
bezpieczeństwo. Dnia l l  bm. około godz. 8mej wie 
czorem wstąpili ofieyał sądowy Kowalski z kance­
listą Szumyłowiczen do sklepu. W  ti m runął ko­
min, przebił sufit w sklepie i zabił Kowalskiego 
na miejscu, a Szuinyłowicza ciężko zranił.

Śnieg. Ze Stanisławowa douoszą, że w noc' 
z 10 na 11 bm. prószył tam drobny śnieg, który 
oczywiście zara, się roztopJ-

P. Spstrino, kierownik opery lwowskiej 
wrócił wczoraj do Lwowa.

Kradzież. Urzędnikowi pocztowemu p. Szal 
drowskiemu, któ^y tymi dniami miał się ożeni- 
skradziono wczoraj z pomieszkaniu pod 1. 2 w ulicy 
Kaspra Boczkowskiego wszystką garderobę, lutro 
zegary i zegarek, łącznej wartości przeszło tysiąc* 
koron.

Konkurs na posadę asystenta technologii cbC' 
micznej rozpisał rektorat szkoły politecni uznej Wfl 
Lwowie Wyuagiodzenie roczne 1400 K., lermiń 
do 81 bm.

Dwa stydendya po 200 koror zawakowałf 
z fundacyi imienia Henryka dtizeleckifgo; ubiega 
się mogą ubodzy katoliccy uczniowie kraiowoj szkoły 
gospodarstwa leśnego we Lwowie, którzy doDryO1 
postępem w naukach i nienagannem zachowanie!- 
się na wsparcie zasługują.

Odznaczona w r. 1804 ntjwy _zą. honjrow„ nagrodą c. k. 
JCmisierstwa handlu

Asfalt w  gorącym  stanie do izolacyi funda- Tekturę  asfaltową ogniotrwałą do krycia da- Elastyczne płyty Izolacyjne.
memu w, oraz do osuszania zawilgoconymi ścian chóu od 20 ct. za 1 m. □  Fabry! a wykenyw pohryoia da. bt

Fabryk Szeligi nyszkiewieza, inżyniera .oae. -o.*-W ^  ‘SaSŁ* ^
W - L w o w ie  ul, i w  M a r c in  I a t .  w leoa drzewny Telefon N i. 260

F A B R Y K A  Szeligi Łynzkiewicza, inżyniera
W J  L W O W IE ,  poleca

D a e h y  h c lk c e m e n t o w e  niu wyiuagajac wiąao, daohowydu b a kofl 
••rw M /i i nparaoyi wuhanc trwafośei



PRZEGLĄD z dnia 16 Października 1901.

PolaKOŻerczy organ berliński Tdgliche 
Rundschau pozyskał do swej redaknyi dymieyono- 
warego jenerała, „von“ Bogusławskiego. Nowy ten 
współredaktor i< dnego z najzfWŁ.^cszych w prze­
śladowaniu Polaków pism, iest pochocŁeft pol­
skiego, ale już dzisiaj Niemnem.

Hakatyzm pocztowy. Z WielKopolski dono­
szą, że poczta poznańska wciąż jeszcze otwinra 
listy adresowane do osób prywatnych, o iln na 
adresatów pada podejrzenie, że mają stosunki 
z oskarżonym o tajne związki gimnazyajtami.

Ooczta gnieźnieńska wzbranir się ekspedyo- 
waó listów, nawet adresowanych po niemiecku, 
jeśli tylko nazwisko lub firma nadawcy napisana 
jest po polsku.

Ciemnota ludu rosyjskiego. W Ryberyi był 
tego roku wielki nieurodzaj. Wskutek niesłychanej 
posuchy, zboża, zwłaszcza jare, ucierpiały st 'asznie, 
a również nie dopisały trawy. Na domiar złego 
deszcz, którego tam napróżno oczekiwali na wiosnę 
i latem, zaczął padać przez trzy tygodnie z rzędu 
poaczas żniw i zniszczył zupeinL i tę odrobinę 
zboża, iaką jeszcze można było zebrać. Ziemianie 
syberyjscy, a są to wyłącznie chłopi, bo szlachty 
tam nie ma, są w oaropnej pozycyi, zwłaszcza, żb 
me mają czem przekarmić bydła, bo metylko zbo­
że zginęło, ale i trawy nie urodziły. Że zaś są to 
ludzie ciemni i przesądni, więc uwierzyli pogłosce, 
iż poducha najprzód, a następnie deszcze, była to 
k„ra Boża za to, iż włościanie sprzedawali mleko 
do wielkich cenrryfugalnych mleczarń, których kil­
kadziesiąt założono w rozmaitych punktach Sybe- 
ryi, a nie dawrym kupcom, handl irzom m’ eka, 
sera i masła. Owe centryfugalne mleczarnie wyra­
biały masło na wielką skalę i całymi wagonami 
wjsyłały do Rosyi europejskiej. Dawni więc han­
dlarze wytłómaczyli chłopom, że to Pan Bóg karzu 
icu za to, że masło będące produktem ziemi sybe­
ryjskiej opuszcza Syberyę, gdy tymczadem, według 
pojęć chłopa rosyjskiego, wszystko co urodziło się 
na jakiejś ziemi, powinno być na tej ziemi spożyte.

Literatura W  sądzie. Zabawna scena roze­
grała się w tych dniach w wiedeńskim jąd-iie kar­
nym. W  proce, le czytano listy oskarżonego do 
kochanki, a w nich wiersz: „Nur Liebe darf der
Liebe Blumen brechen, Der schonste Sebatz ge- 
bórt dem Herzen an“. — „Tylko miłość może zry­
wać kwiat miłości, do serca należy najpiękniejszy 
skarb“ . Na to odezwa] się szyderczo prokurator: 
oskarżony przepisał to z podręcznika korespodencyi 
miłosne;,. Wówczas wstał obrońca i oznajmił sucho: 
Są to w>f>rsze niejakiego Goethego Prokurator 
połknął pigułkę, a publiczność się śmiała. Naza­
jutrz zwróciły uwagę dzienniki, że owe wierdze są 
wyjęte z utworu p. t. „Begegnung", którego auto­
rem jest niejaki Schiller. Z kolei obrońca połkuął 
pigułkę, a pu blicznosć znowu się śmiała.

Rachunki Tow . weteranów z r. 1831. Ze­
stawienie rachunków za r. Iy00/1 lwowskiej komi- 
syi wykonawczej Towarzystwa weteranów polskich 
z r. 1881 przedstawia się jak następuje: Dochody 
z Tow. kredyt, ziem. 228,46 K.; dr. Dębicki datok 
jednorazowy 60 K „ subweneya Rady m Lwowa 
2200 K.; procenta od lokowanych pieniędzy 261-69 
K.j razom dochody 2750-05 K.

Wydatki: zapłacono żołd sześciu weteranom 
wraz z dodatkami świątecznymi i nadzwyczajnymi 
3082 E. portorya i stemple 14-52 K., kursor i wy • 
datki drobne 14'30 K., razem 3060-82 K.

Niedobór w kwocie S10'77 K. pokryto z fun­
duszu zapasowego.

O  poważnej chorobie króla Edwarda VII 
rozeszła się po świecie pogłoska. Dzienniki angiel­
skie w czambuł ją zbijają. Skoro jednak bajka ro­
zeszła się po Londynie, na kupców padł ogromny 
lęk. Przyczyna jego zaś leży w tein, że koronaoya 
króla odbędzie się w lecie roku przyszłego i na 
uroczystość tę poczynione są już zamówienia i przy­
gotowania, które kosztują wprost bajońskie sumy. 
Interesowani tak się więc owemi mepokojącsmi, 
choć zresztą z g.-untu fałszywemi pogłoskami za­
trwożyli, że aby w razie odwołania koronacyi za­
bezpieczyć się przed mieuniknionemi stratami, za- 
asekurowal natychmiast w  odpowiednich instytu- 
eyacb na swój rachunek — życie króla. Zgłoszeń 
asekuracj jnych jest jednak taka masa, że tymi 
dniami wiele stowarzyszeń ogłosiło, że pod żadnym 
warunkiem nie przyjmą już dalszych tego rodzaju 
ubezpieczeń.

Zmarli. W  Krakowie dr. Feliks Czerwiakow- 
ski, sekundaryusz szpitala św, Łazarza, lat 57. — 
W  Rzeszowie Ignacy Trzaskowski i Wilheim 
Kiihnberg, urzędnicy kolejowi. — W  Sanockiem 
pułkownik Gniewosz, brat posła Włodzimierza, 
człowiek Wrdzo uczynny i wśród obywatelstwa 
wysofco ceniony

Stan powietrza. T. o g. 6 rano -I- 6, w poł.
11 R. Bar. 769. Podnosi się. Pogodnie.

Poetyczne porównanie.
P o d l o t e k  (przyglądając się pawiowi)- Paw 

jest doprawdy wśród ptaków czemu w rodzaju... 
porucznika gwardyi!

Repertuar teairu miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtoreL po raz VIImy „Jjtbuka" czyli 
„Święto jabłek- operetka w 8 aktach Jana Straussa. 
— Jutro we sroaę po raz Iszy „Popiel i Piast" 
tragedya w 5 aktach z legend i podań historycznych 
przez Mieczysława Romanowskiego z nową i wielką 
wystawą; w przedstawieniu bierze udział cały per- 
sonal teatru. — We czwartek po raz lig i „Popiel 
i Piast". — W  piątek po raz Illo i „Popiel 
i Piast". — W  sobotę „Bogaty wujaszek" komedya 
w 4 aktach Karola Kailweisa. Gościnny występ 
E. Kunińskiego. — W  niedzielę o godz. wpili do 
4tej po poł. „Wesoła dwójka" operetka w 8 aktach 
Liehrere. Wieczorom o godz. wpół do 8mej po raz 
IVty „Popiel i Piast".

Literatura i sztuka.
* Z  teatru. W  sobotę przypomniał nam p. Ka­

miński zimną swoją, można nawet powiedzieć słyn­
ną kreacyę Juzufa w „Łapownikach" Ostrowskie­
go, o której swego czasu parokrotnie już pisaliśmy. 
Wczoraj wvstąpił w „Marcowym kawalerze" Bi> 
ziuokiego w roli literata HelioJora. Pisząc o tej 
roli, trudno się ustrzedz od słów zachwytu i po­
dziwu, i to bez żadnych zastrzeżeń. Ta rola to 
arcydzieło — wytknąć coś w niej mógłby chyba 
tylko sam mistrz Ki miński, który prawdopodobnie, 
jak każdy szczery artysta, ma jeszcze większy 
ideał przed oczyma. Recenzentowi teatralnemu nie 
pozostaje nic innego, jak tylko przed tymi, którzy 
nr tern przedstawieniu nie byli, zdać ogólnikowo 
sprawę ze swoich wrażeń i uzasadnić swoje super­
latywy.

Heliodor w sztuce Blizinskiego to podstarzały 
literat, zpmiłowany zbieracz przysłowi ludowych 
i charakterystycznych sposobów wyrażania się ludu, 
przytem nieco psycholog. Kamiński gra go jako 
typ t. zw. mola książkowego, nie przesadza go je­
dnak, nie roLi komicznym profesorem z „Fliegen- 
de Blatter", lecz indywidualizuje go w myśl Bli- 
zińsaiego. Przedewszystkient uderza maska p. Ka- 
minskiegc. Włosy trochę ąjeżone, wąsy i oroda

krótko strzyżone, podbródek trochę wystaje usta 
zaciśnięte zgryźliwie, piersi zapadłe, grzbiet schy­
lony, brzuch nieco naprzód podany, chód niezgra­
bny; chodzenie po pokoju sprawia mu pewną faty­
gę, najmilsze jego miejsce jest widocznie przy 
biurka na fotelu z notatką w rękach. Spo­
sób, w ’ aki Kamińsk' siedzi w tym fotelu, to oso 
bne studyum aktoiskie. Jak tn znać to zamiłowa­
nie w spokoju i wygodi.ie zasuszonego literata, , dr 
widać, że ta głowa pochylona, biurko, notatki
1 trzymające ją ręce, wreszcie kolana uczonego 
stanowią pewną mechaniczną całość, która wciąż 
dąży do ograniczenia się na jak naimniejszej prze­
strzeni, do zbliżenia wzejomnego swych składo­
wych części; to też gdy np. Heliodor powstanie, a 
potem urzyni gest w stronę biurka, to prawie w - 
dać po nieznacznem zgięciu ciała, l-.k go do tego 
jego światka na fotelu przy biurku formalinę 
coś ciągnie. Ciekawym jest sposób, w jaki zapala 
papierosa. Bierze pudełko, przytyka doń zapałkę 
— wtem jego koiega Ignacy, marcowy kawaler, 
coś doń przemawia, literat słucha i czeka z przy­
tkniętą wciąż do pudełeczka zapałką, wreszcie 
flegmatycznie zapala papierosa, rozstawia, nogi i nie 
rzuca, ale upuszcza zapałkę, poczem patrzy na nią 
filozoficznie, czekając póki nie zgaśrie, jakby się 
obawiał może wzniecenia pożuru. Sposób, w jak 
tego papierosa trzyma w palcach, ziiamunuje czło­
wieka, który nawykł trzymać pióro; wogóle gesty - 
kuiacya palcami u Kamińskiegc zdaj- się byó 
zawsze z góry obmyślaną. I  tak np. Heliodor per­
swadując coś przyjacielowi, przysuwa dość blisko 
do jego piersi dłoń z lekko zgiętymi w dół pal­
cami, przyczem grają głównie dwa ostatnie palce, 
w roli Juzufa zaś, tego łapowDika-tilozofa, gestyku­
luje —  np. w rozmowie z p. Wojnowską w dru­
gim- akcie — głównie trzema pierwszym.' palcr.mi, 
które skupia razem i trzyma je na wysokości gło­
wy swej interlokutorki i od czasu do czasu trąca 
nimi w powietrze, jakby jej wbijał swoje myśli do 
głowy. Świetna jeszcze była chwila, w której mar­
cowy kawaler i Heliodor, wracając do domu, za­
stają mdlejącą guwernantkę. Ignacy rzuca się na 
jej ratunek, Heliodor zaś wprawdzie spostrzegł, co 
się dzieje, ale zajęty jest przede wszy stkiem zamkń-ę- 
ciem drzwi, potem umieszczeniem swego kapelusza 
itd. — zaraz w tern poznać człowieka, który lubi 
systematyczność i nie odczuwa wcale potrzeby po­
śpiechu. Doskonałym jest wreszcie Kamiński, gdy pod­
czas sceny między guwernatką a Pawłową staj” mię­
dzy n.eml i komicznie raz nachyla się to w jodtfą, 
to w dragą stronę, radby widocznie coś perswa­
dować, łagodzić, lecz za każdym razem nie może 
się zdobyć na tyle energii, by wyprzedzić szybką 
w języku guwernantkę.

Także i głos swój zmienił Kamiński — i dał 
przytłumiony trochę i ślamazarny głos zawiędłego 
uczonego. W  chwili jednak,Fgdy zaczyna rozmawiać 
z Pawłową, wlewa w swój głos nieco młodzień­
czości, metalu — po odpalonych konkurach jednak, 
gdy żyłka zbieracza bierze w nim znowu górę nad 
sztucznie na sobie wymuszoną amblcyą zalotnika, 
wpada w d iwny ton. Sposób, w jaki Kamiński po­
wtarza wylatujące z ust Pawłowej wyrazy rozko­
szując się nimi, zanim je zanotuje, jest tak natu­
ralny a przytem tak żywiołowo komiczny, że — ale 
to się niu da opisać, to trzeba słyszeć.

Głównym rysem, którym Blizińsfci zindywi­
dualizował Heiiodora, jest pewien spokojny scepty­
cyzm i znawstwo ludzi.— Kamiński oddał to, bo po­
mimo niezgrabności ruchów itd., nie ośmieszył Re- 
liodora, lecz mówił jego słowa inteligentnie. Indy­
widualizującym a nader oryginalnym momentem w 
sztuce jest także ten moment, w Którym Heliodor 
wbrew swojej naturze, podniecony przytykami 
Ignacego, bierze się do zalotów — otóż i ten mo­
ment w grze Kamińskiego wyszedł wybornie, a 
chwila, w której on stai ął przed Ignacym, wepchał 
ręce w kieszeń i próbował być dandysem, pozosta­
nie niezawodnie w pamięci każdego widza.

Na widok tak wspaniałej gry, ] ik gra Ka- 
mińskiego w tej np. roli, żal ogarnąć musi każde­
go. że sztuka aktorska na razie nie posiada środ­
ków, zapomocą których utrwalieby można jej kre- 
acye. Gdyby były takie środki, gdyby można 
„utwory" takich artystów, jak Kamiński I Solski 
mieć zawado pod ręką do rozkoszowania się nimi, 
do badania i porównania, ile by z tego mogli się 
nauczyć inni artyści, jak ogromny rozkwit by na­
stał sztuki aktorskiej, w którejby przykłady szły 
nie drogą tradycyi, ale żywego wzoru. Podobno 
świeżo w Londynie założono teatr, w którym pe­
wien przedsiębiorca zapomocą skumbinowania kine­
matografu z fonografem przedstawia różne sceny, 
schwycone na te aparaty w pierwszorzędnych te- 
atiach. Jeżeli te wynalazki dojrzeją, to można się 
będzie spodziewać, że wielcy aktorzy podobnie jak 
poeci, malarze itd. doczekaią się prawdziwej nie­
śmiertelności i przekażą światu coś więcej jak tyl­
ko okryte sławą nazwisko.

* Nowe książki otrzymane przez Księgarnię 
Poloką we Lwowie:

B u b r e c k i  J. Mapa Rzecz] posp olitej w r. 
1771 z przydauiem kart oryentacyjnycb trzech po­
działów ks. Warszawskiego i okręgu wolnego mia­
sta Krakowa. Wydanie 2-gie poprawne K. 2.

B a r ą c z  G. A Mapa Królestwa polskiego
2 korony.

Be ł z a  St. W  Tunisie i na Malcie K. 2-40.
Bu k i e t  pieśni światowych, zebrał J. Cho­

ciszewski, 72 bal.
F a b r e F. W Wszystko dla Pana Jezusa 

cjr.yii łatwe drtgi do miłuści Bożej. Wydanie trze­
cie K  2 50.

G a r g a s Dr. L. Związki zawodowe jako 
podmioty adiuinistracy. publicznej. K . 1.

Go d l e w j k i  Dr. W. Egzekucje wobec re- 
wizyi. Studyum krytyczno - dogmatyczne z arstrj a- 
ckiągo prawa egzekucyjnego cywilnego „de lege 
lata i de łege fe-renda“ K. 1 50.

K a h 1 H Upominek Przenajświętszemu sercu 
Niebieskiego Oblubieńca, 65 hal

K i l k a  s ł ó w  luźnych o socyalizml. i kwe- 
styi socyalnej, 60 hal.

K o n c z y ń s k i  T. Kajetan Orng. Dramat w 
4 aktach K 2-70.

Kor onka .  Nowenna i modlitwy za dusze 
zmarłe 80 hal.

L  o n d z i n Ks. J. Zaprowadzenie Języka pol­
skiego w szkołach ludowych w Księstwie Cieszyń- 
skiem K. 1.

N a u k a  k r o j u  sukien damskich według 
systemn francuskiego przez S. W. K. 2-10.

M o r a w s k a  A Rotm ,trz Wybranieeki. Po­
wieść historyczna z 6-ma rysunkami St. Sawi- 
czewskiego. W  opr. kart. K. 3-20.

Mo r a w s k a  Z. Przygody trzech chłopczy­
ków i jednej dziewczynki z 6ma rysunkami w opr. 
kart. K. 2.

P a w ł o w i c z E. Z Wilna do Lwowa 60 h.
P r ó s z y ń s k i  K. Jak się żywimy, a jak ży­

wić rnę i o co starać się trzeba, 55 h.
R a c i b o r s k i  dr. M. Podręczi k do historyi 

filozofii. Zeszyt I. K 2-40.
1 u s a r z ks. dr. J. O cenzurach kościelnych 

eksKomun <ach w szczególny sposób Papieżowi 
zastrzeżonych K. 2.

T e r e s a  Jadwi ga .  Rrz.y wousty. Powieść hi­
storyczna dla młodzieży. Z 4ma rysunkami M. Ko­
tarbińskiego. W  opr. kart. K. 2-60.

T e r e s a  Ja d wi g a .  Wojna domowa. Po 
wieść 1 istoryczna dla młodzieży. Z 5ma rysunkami 
M. Kotarbińskiego. W  opr. kat. K. 2-60

Z a l e s k a  M. J. Mło y wygnaniec. Przygody 
wśród puszcz i stepów ameryk. Wydanie 3cie. 
W  opr. kart. K. 4.

Cześć ekonomiczna.■Ł

§ Wiedeń 15 października. Reprozencanoi 
anstryackiego przemysłu żelaznego na wczo­
rajszej konferencyi wyraził gotowość odnow e- 
nia kartelu, skoro tylko ustaloną będzie kwe- 
stya kartelu węg ersk: ego i osiągnięte porozu­
mienia się z tym karteiem.

Wiedeń 15 nażdziernika. Na wczorajszy ta-g spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na *-zeż, ogó­
łem 5297 sztuk W  tem było z Gaiicyi 486 
z Bukowiny 47. Przebieg targu ożywiony. Ceny 
poszły w górę. Niesprzedanych pozostało 95 Wo­
łów z Gaiicyi i Bukowiny sprzedano: 55 sztuk po
72 do 76, 222 sztuk po 66 do 71, 141 sztuk pc 
60 do 65 koron, — po —  ao — koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano po 
55 do 65, krowy podtuczone po 52 do 68, bydło 
chude po 36 do 64 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metrycznj żyw oj wa, i.

t e l b g b a m O b z e p l a b d ".
Wiedeń 16 października. Wskutek c -ze- 

czeń Trybunału administracyjnego w kilku 
procesach o wymiar podatku zarobkowego, mi- 
nuterstwo skarbu wyda w tych dniach doda­
tek do przepisów wykonawczych o tym po­
datku. Następstwem tego będą znaczne ulgi 
w ciężarach podatkowych dla towarzystw ak­
cyjnych

Memoryał, wniesiony do ministeryum przez 
przemysłowców austryackich w sprawie pra­
ktyki władz podatkowych, będzie miał ten 
skutek, że ministeryum skarbu wyda dla tych 
władz osobne douładne pouczenie o wykonaniu 
niektórych przepisów ustawy.

Wiedeń 15 października. Z okazyi zarę­
czyn arcyksiężniczki E lżoiety Ma^y odoył 
się wczoraj wieczorem w Schuenbrunnie obiad 
dworski, w którym wzięli u d z i a ł :  arcyksię-
żniczka Elżbieta Marya ze swoją świtą, hra­
bina Lonyay z małżonkiem, książęta Alfred, 
Hugo. Ernest, Otto i Robert W indischgraetzo- 
wie i wielu dostojników dworskich.

Berlin 15 października. Nordd. Ailg. Ztg. 
zaprzecza doniesieniu niektórych pism, ■ że 
Niemoy zamierzają nieoawem zao.ągnąć nową 
pożyczkę w Ameryce.

Wrocław 15 października, Zwązak okrę­
towy „Rhederei aer Yereinigten Schiffer", 
zgłosił wczoraj konkurs.

Rzym 15 października. „Ajencja Stefa 
niego" donosi, że ani w Neapolu, ani w zs- 
dnej innej miejscowość nie doniesiono w cią­
gu ostatnich 24 godzin o żadnym podejrzanym 
wypadku.

Wiedeń 15 października Prezes, dolno 
austryaokiej Izby handlowej Mauthner przed­
łożył wczoraj prezydentowi ministrów prośbę 
przemysłowców, ażeby rząd przyśpieszył za­
mawianie rozmaityoh dostaw na podstawie 
wielkich kredytów inwestycyjnych, a to ze 
względu na niepomyślne położenie różnyohga 
łęzi przemysłu w Austryi. Dr. Koerber oświad­
czył, że rząd zna te stosunki i stara się zaia- 
dzió złemu. Jaknajrychlej też przystąpi rząd 
do poczynienie zamówień o tjle , o ile roboty 
przygotowawcze są wykonane i w ramach u- 
chwalonych kredytów. TY tym celu odbędzie 
się w tych dniach konffarenoya interesowanych 
ministerstw. Dr. Koerber przyrzekł zawiadomić 
prezesc Izby handlowej o wyniku tej konfe- 
renoyi.

Paryż 15 października. Z 127.00 J upra­
wnionych do głosowania francuskich robotni­
ków górniczych, głosowało 40.000 za strajkiem, 
a 10 000 przeciw. Reszta wstrzymała ’ się od 
głosowania.

Nowy Jo rk  15 październ:ke Anarchistę 
Jana Mosta, który po zamordowaniu Mac-Kin- 
leya ogłosił w swym dzienniku artykuł, po- 
ohwalający ten c z y n , zasądzono na rok w ię­
zienia.

Bruksela 15 października. Z powoda błę­
du w przewodzie elektrycznym spaliło się naj­
wyższe piętro w hotelu „Continental". Z lud«,i 
nikt nie doznał szwanku.

Praga 15 października. Przy ośmnastu 
powtórnych wyborach do Sejmu z gmin wiej- 
skioh wybrano 2 młodoczeehów, 8 ozeskich 
radykałów, 3 niemieckich postępowców, 1 
z partyi ludowej, 1 wszeohr lamca, 2 czeskich 
agraryuszy; w ośmiu okręgach odbędzie się 
jeszcze wybór ściślejszy.

Izby handlowe w Praaze, L.berou, Bu- 
dziejowicaoh, Ohebie i Pilzpie wybrały ogó­
łem 7 niemieckich postępowców, 4 mlodooze- 
chów i 4 staroczochuw.

Poznań 16 października. Memoryał anty- 
.. fiski, bo obliczony na wyszukanie środków 

■ru podniesieniu niemczyzny — jak donosi 
S  dr sen Courrier — przedłożyła cesarzowi nie-, 
mieckiemu pewna osooistośó z PoznansKiego- 
nie pochodząca z kół rządowych. Dziennik Po­
znański, notując to, zapytule, czy powołano 
także kogo z Polakow, , do wydania opinii 
o potrzebach kulturnyoh i narodowyoh W iel­
kopolski.

Praga 15 października. P.agcr Abendblatt 
donosi, że komisarz rządowy z . poiecenia n»- 
miestmetwa zaprotestował przeciw uchwale 
komisyi wyborczej w Seaz, która. ak wiado­
mo, unieważniła wybór Szoenererowca Schal- 
ka z tego powodu, że on nie ma w Czechach 
ani biernego, ani czynnego prawa wyborczego. 
Komisarz rządowy podaje za motyw protestu to, 
że o ważności wyboru rozstrzyga wyłącznie 
sejm. Koraisya wyborcza ogłosiła, że wybra­
nym został niemiecki postępowiec Berndl.

Rzym 15 października. Głoską tu, że obo­
je królestwo włoscy złożą wizytę oarowi w 
Spalę.

Wiedeń 15 października. Dziś przedpołu­
dniem odbył się w nuncjaturze kanoniczny proces 
informacyjny ks. arcybiskupa Teoaorowicza.

Londyn 16 października. Do Morning Post 
donoszą z Waszyngtonu, że prezydent Roosevelt 
umieści w swem orędziu ao kongresu wezwań, b do 
uatawodawczycb zarządzeń przeciwko trustom, do 
ograniczenia immigracyf i do znacznego zwiększe­
nia floty.

Sewilla 15 października. Rozpoczął się tu 
powszbchny ctrejk. Strejkujący robotnicy obrzucili 
kamieniami tych, którzy stanę)1' dc pracy. Oba­
wiają się rozruchów. Szynki i kav lamie poza­
mykano W mieście panika.

Pretorya 15 / aździernika. Komenaant Boe 
rów Szomanii został przez Anglików rozstrzelany ; 
dwóch młodych ładzi skazali oni na więzienie na 
czat trwania wojny i na 20 kijów.

Kraków 15 października. Ks. kardynał 
Puzynę dokona w niedzielę w Oświęcimiu po­
święcenia świeżo zbudowanego „Domu Sale-- 
zyafijkiego" dla chłopców.

Uniwersytet Jagielloński me wysłał po 
winszowania Yircnowoi i z powodu jego jubi 
leuszu, ponieważ Yirchow, otrzymawszy dyplom 
honorowego doktora wszechnicy Jagiellońskiej 
z okazyi 500 letniego jubileuszu, nie uważał za 
stosowne ziożyć Uniwersytetowi podzięko­
wania.

Prezydent Czyszczar wyjechał, iak zwy­
kle w tej porze, do Wiednia w sprawaoh są­
dów apeiacyj lego okręgu krakowskiego.

D*,bożeństwo żałobne z okazyi rocznicy 
fcgonu Tadeusza K ościuszk odbyło się dziś w  
katedrze na "Wawelu. Odprawił je ks. kanonik 
prof. Spis, kazanie wygłosił kanonii Bandur- 
ski. 1 ttedra zapełnioną była DUolioznością, 
która zebrała się nadzwyczaj licznie. Przyszli 
na nabożeństwo uczniowie wszystkich szkół 
średnich.

H O T E L  G E O R G E .
Przyjechali dnia 15 października. Książęta K. G. 

Lubomirscys Rozwadowa. Książęta H., A I St. Lubo- 
mirscy z Równego. Hr. J. Grudziński z Poznania. Hr. 
A  Dzieduszycki z Jasionowa. Hr. S. Fredro i J. 
Weiss z Wiednia. W. Postruski z Serednego. W. 
Jankowski z Rosochowaćca. O. Wiktorowa z Czud 
ca. R Fiedler z Neuesidei. G. Sterk z Berlina. A. 
Pogłodowski z Talkowiee. L  Horcdysm z Kolę- 
dzian St Niementowski z Zbaraża Książę W. Czar­
toryski z Wiązownicy.

H O T E L  EU R O P EJS K I
L w ó w  — P l a c  M a r y a c k i  

A LB E R T  SZKOW RCN.
Przyiecheli dnia 15 października. Hi. E. 

Dzieduszycki z  Martynom, ł .  A Wiśniewski z Sta­
rego Sambora. St. Wybranowski z Ozortkowa. M. 
Słonecki z Zaaurowa. J. Janicki z Burezowicy. S. 
Cieński z Łoszniowa. M Bogiańsni z Mostów. M. 
Czaykowski z Bóbrki M. Welke z Wrocławia. M 
Papara z Podlisek. Ks W. Wary woda z Kró­
lestwa. M Btarorypiński z Rosji. W. Tratschei z 
Berlina. M. Schulz z Wiednia. L. Dziama Żoratyń- 
ski a Czernichowa. Dr. żukowski z Stanisławowa.

H O T E L  FR A N C U S K I
Plac Ma: yacki — Lwow. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu­

k ie rn i w miejscu.
Przyjechali dnia 15 października. O. Krajewska 

i K. Lekozyńska z Remenowa. W. Eorostyńscy i 
N. Podobińscy z Sokala. 8. Zwoiiscy z Bryniec. A. 
Milewski z Sambora. N. Brzekowscy z Wiśnicza 
S. Sozański z Sozania. E. Klein z Budziejowic. G. 
Deutsch i K. Schuchhari z Wiednia G. Basen z 
Pragi. E. Scbein z Nowego Targu. H. Pohlmun z 
Ki, owa. S. Grzegorzewski z Borszozowa K. Cie- 
charzewski z Moszkowa. T. Bablowie z Mbdlingu. 
E. Blumberg z Hamburga. A. Jakubowiczowa z 
Nowosiółek. F. Vogel z Mostów wielkich. N. Wist 
z Ołomuńca. R. Tomaszek z Berna.

zł. m k 154.00. Pożyczka m. Tnsbruku 20 zł, 
83.—, Losy m. Krakowa 20 zł. 75.00. Pożyczka 
m Lubiany 20 zł 66.— , Oien 40 zł. 16S.06 
Paiffy 40 zł. m. k 170.00, Czerw, krzyżaaust 
10 zł. 46.50, Czerw, krzyża węg. 5 zł, 24-— 
Losy fund, arcykb, Rudolfa 10 zł 55.—, Salina' 
4>* zł. m. k. 236.—, Pożyczka salcbursk.' 20 zł. 
79.00 Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 270.00 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 399.25. ’ 

Wledisń 15 pazdz^e-nika. (Giełda towaro­
wa). Cukier (spokojny) 20-60. Nafta galicyjska 
bez zn lany. Spirytus (niezmieniony) 3&-8C 

Benin 16 października. (Zamknięcie gieł­
dy) (Podług obiiezema procentowego). Ban- 
noty auptryackie 85 30. Spirytut 37 ’ Ij.

Paryż 15 naździe-nika (Zamkniecie giel- 
óyi Trzyprocentowa renta 100 52. Mika 
(„Flenr de Taris") 26 40.

CtW 15 października (Z izby nandlowej). 
Obliczenń w walucib koronowej.
AKCye i— 10O Ł  : Kolej gal. Karola Ludwiki po 

420 Ko— n 42tH“1 do J 83-00, Kolej Lwowsko-Czem.-Jaska 
pc 400 kor. 622.00 dc 582.00 Bank. hipotecznego po 
400 or. 525.00 do 585-00. Ahcye garbarni w Etzescowib 
pc 400 kor. — -•— no 100-— . Tow. bndowy wagonów 
w Sanoku po 50C koroa 860-—  do 3811 — . Bankn dla 
handlu i przemysłn po 400 k. 350.— do 858.— .

.■•ty z a s t a w n e  za sztukę: tanku nipot. gaiiu. 
proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem 105-50 do OOCrOO 

4 i pól proc. los. w 50 lat 37T0 do 97-80, 4 proc, los. 
w 00 lat &9.3u do 40-0 ). Banku kraj. 4 i pół proc. los n 
51 lat 99.00 do 99,70 Uanku kraj. 4 proc. los w 57 Jat 
92”—  dv. 32-7C. —  Tow. kred.gal: zicio. ikie 4 proc. (I emi- 
sy? | 98-8C do 94-00. 4 proc. lob w 41 i pól ■at.aob 98.50 
do 94.20, i  piwc. los w ES lat 90-50 do 91.2).

O Łtl I za t ' troŁw: *>al. fund. propinacjjnego 4 pro. 
96 20 do 9H-90. Euk iwińssiegi ronó. propin, 5 proc. 101-50 
ac -  ■— Kom. Bania kraj. 5 proc. (DL eiaisyi) lOt-—  do 
101-70. Kolejowi lokalne Banku majowego 4 nrooeatowi 
po 200 koron 92-00 do 92-70 Poiyozki z r. 1873 6 
proc. — ‘— do —-.— .4 proc. z 1898 r 92.30 do 93.0 , mia­
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 87 30 da 8800, 4*/,0/0
po 200 koron 97-—  do 97-70.

M o n e ty . Linia ; cesarski i-1-1'7 do il-85. Napoleon 
doi 18-90 do 19'15. Rubel rosyjski papierowy ^252.50 do 
254.50. 100 moi-ek niemieckich I17-10 do 117-60.

R U C H  P O C IĄ G Ó W  K O L E JO W Y C H
o b o w i ą z u j ą c y  z d n i e m 1-go m a j a  190L r o k u  

(Cza . środL jwo -enropi j  sk.). '

N a c C e s J t a n e .
Rubryka ta nie po«hoazi od Redakcyi, nie bierzi też ona 

za nią na siebie żadne) odpowiedzialności.

^oiosw-jtt fttóRM
Codsitnnte ptiafclfrwiroie. Foca«tek o godtime S Bilety 

ćo nt&ycb w btaw  Płotm*.

D r . Mieczysław Swital ski
ord. w chorobach nerwowych i mózgowych

Akademicka 11 panter na lewo, od 3 - 5

S tró że c k a  -  S ob oto w a
udziela lekcyi śpiewu, ig łe s  :enia przyjm uje 

pani M a ry a  M a rek —  D ynek 1. 9. ____

Bf(2M0ŚĆ
N h

t e n

'WFYPONY 
KOREK I

Zaiozony w r. 1853.
DOM B A N K O W Y ; K A N TO R  W Y M IA N Y

pod firmę:
. A U G U S T  S C H E L ł.E N B E R G  I SYN

we Lwowie, ulico Karola Ludwika 1. 
kupuje i sprzedała pod jak najkorzystniejszym' 
warunaami wszelkie papiery wartościowe 

monety.
P o le c a  do ciągnienia 2 listepadp br.

Promesy
na losy komunalne miasta Wiednia po K. li'50  

za sztukę.
‘ Wydawnictwo gazety iosowrń „Nadzieja". 

PrenuHiCra*". roczna K. &.40 we Lwow ■■ K. 8.60 
na prowincyi.

Wiedeń 15 października (Giełda ! zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na jesień 8 05—8 06. na wiosnę 8'44 — 
8-45, żyto na jasień 7‘2b—7*29, na w.osnę 
7‘4ił—7'43; kuk ar ud sa na wrzesień-październik 
5’50—5'62, na maj - ozerwieo 5‘37—6'38; owiet 
na jesień 7T0—7’15. na wiosnę 7 46—7'47. Jhze- 
paL na wrzejień-pażdz :m it  C'00—0’00, na 
styczeń-luty 000—000 Olei rzepakowy np 
styozeń-kwiecień 0‘00—0‘00. — Tjndencya:
słaba. Pogodo, piękna.

Eudapeszi 15 października (Giełda zbo 
żowa). (Kursa w koronach i po 50 klg.). 
Psnenioa na październik 7'9ć—7'95, na wie- 
oień 8'29—8 30, żyto na październik 6'99— 
7'00, n& kwiecień 7 lo — "14; owies na pa­
ździernik €‘84—OBó, na kwiecień 7‘17— 7T&, 
kukurudza na październik. 0‘00—00C, m  iaaj 
5.09-510. Rzepak 0C00—0000. — Oferty 
na pszenicę" nnerne. Chęć iiupna: ograniczo­
na. Tendenoya: spokojna. Pogoda piękna.

W itdef 15 października. Kursa giełdowe. 
Losy : a) procento we :

Austr. zakł. kr. z obi. pr. a r. 1880 3°/0 256.— 
„ „ „ „ .  n - , 1889 3°j0 247.4*

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.K 4% 500.— 
Uregulow. Dunaju z r. 1870 100 zł. 5% 257.— 
Węg B a n k u  hipotecznego po 100 zł 4%  24.75 
Pożyozka serbska prem. po 100 fr. 2°/0 — .— 
Tureraie obi. prem. kolej po 400 fr. 94 — 

b) bezprocentowe :
Budapeszteńskie (Basilioa) 5 zł. 15 75 Zaeł 
kred. die h. i p, po 100 zł. 393.00, Clary 40

P O C I Ą G

posp. otob.
przych- 

1 2 31

o godz.

i
I  -

i
8 85|

- 6*10

-
6-20

—

7*45
8*00
8*10

8*15 
•  50

— 11 46 !

1
1

1

11*55
12*55
1*10

1 *

I M —

l i f t

- 8*14

—
440
i*85

—
6*40
6.50

— 6*00
WKrnwm

7*86 |

8*40 -  |

—
8-60 i
9*00 1

— 9*9° f

— 9‘4i i  
9.60 §

- 10*90 I

- 10’50 1

E -

ra o
7-40

611

^m w m

r

10*03 r j

O d e h o d z ą

| 12 45
6

■  s-»f _  1

|  - 4*15 H

■  — 5*45 c

• -w

6 25 
6'30 
6*35

9*40

ro o

l
i

l
i

i J r i 5  
9*25 

10*20 
10*25 
1*95

i * -

— r u

M O 2 -

> -H
906

1 
1 

1

8*15 
8 26 ] 
8*80 |

6*10 Ł

- • t o  1

1 
1 

1 
1

0*65 «
7*10 Bj 
7*25 | 
7*52 1

- r s o  1

- 10*80 91

— u t o  1

n a

r o t

8*48
f-42

■ ■ ■ ■ 7*321 
11*81 |

Dc Lwowa z:
(na dworzec główny)

Jckan, Jass, (Constaney, Bukaresztu) 
lo »a ,  N. Są.cza, Jasia, Chabówki 1 Za- 
■ Berlins W rooław ia, W arszawy ł

■ niedziele

kopanego
W ied n ia )

Krakowa (Berlina, W arszawy, W iednia, Oświęcimia, 
Rymanowa, Sanoka, Chyro wa)

Czemiowiec, (Iekan, Suczawy, Czortkowa, Kału*za) 
Brzuchowjc (codziennie od 16 maja do 15 września 

włącznie)
Janowa
Tarnopola (Brodów)
Ławocznego (Chyrow a , Borysławia, Kałusza i Pe­

sztu)
Sokala i R aw y ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednik, 

Berlina, W rocławia, Orłowa od “ /« dc 1#/*i Tar­
nowa, Pesztu)

Rzeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Prze­
myśla)

Stanisławowa (KerOsmezC, Potu tor, Chodorowa) 
Januwa
Skolego, Stryja, Kałusza, Cbyrowa (*  Ławocznego 

oa 1 czerwia do 15 września)
Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Tamowa, 

Rzeszowa, Rozwadowa, Przeworska, Sanoka. 
Chabówki i Zn kopanego ’ »

Czemiowiec, Ickan, Bukaresztu, Oalacu, Jasi, Hu- 
aiatyna i Stanisławowa 

dwołoczysk (Kijowa, Odessy), Grzrmalowa. Hu- 
siatyna, Tarnopola i Brodów 

inchowic (od 16 maja do 15 wrseś: 
i święta)

Sambora,” Borysławia, Drohobycza, Stryja 
Podwołoczysk (K ijowa, Odessy, G rzym ałów *, Ko- 

zowyj Brodów)
Czemiowiec, Itzkan, Stanisławowa 
Krakowa, Berlina, W rocław ia, W iednia, Orłowa, 

N. Sacza, Tarnowa, Jasła i R zeszow a 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R aw y ruskiej

Brzuchowic (od 16 msja do 15 września w  niedziele
i święta)

Krakowa, Wieduia, Berlina, W rocław ia, Tarnowa, 
Lubaczowa, Sanoka, Przemyśla,

Brzuchowic (od 16 maja do 15 września codziennie 
Janowa (od 1 maja do 15 wrześni® w niedziele 

i święta) _
Czemiowiec, Ickan, Bukaresztu, Huałatyns. Potutor, 

KOresmezÓ
Janowa (codziennie od 1 maja do Su września) 
Krakowa, W iednia, Berlina. W rocław ia, 'A arsznwy, 

Tarnowa, Jasła, Przeworska i Rozwadowa 
Podwołoczysk, K ijow a , Odesey, Brodów. Kopy- 

czyniec, Zaleszczyk, Hkaty, Iw&nia pustego 
Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałusza, Borysławia

(n r  dworzec „P odzam cze")
Podwołoczysk, Grzymałów*, Tarnopola,

Tarnopola i Brodów 1
Podwołoczysk, K ijowa, Odessy, Grzymało wa i Brodów 
Podwołoczysk. K ijo w y  Odessy, Zaleszczyk, Kopy- 

czyniec, Pod wysokiego i Brodów

Podwołoczysk, K ijowa, Odessy, Brodów, Kopy czy­
niąc, Zaleszczyk, Skały, 1 wania pustego.

Ze Lwowa ao:
(z dwurca głównego}

Krakowa, Rozwadowa, via  Przeworsk, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, W iednia, W rocław ia, 
Berlina.

Ickan, Czemiowiec, Stanisławowa, Bukaresztu, Con- 
stancy

Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina, Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stróż, Rozwadowa, via Dębica, 
W ieliczki.
ichowio (od 16 maja do 15 września codziennie)

Czem iowiec, Podwysokiego, Potutor 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyczyniee 
Ławocznego, Munkacza, Pesztu, Borypławia 
Krakowa, Wiednia, W rocław ia, Berlina, Lubaczowa 
Krakowa, Bogunnina, Warszawy, Chyrowa, Przewor­

ska, Rozwadowa, Stróż, Tam ow a, a od 15 
czerwca do 15 września włącznie Sanoka, R y ­
manowa, Iwonicza i Jasła 

Skolego, Chyrowa, Kałusza (do Ławocznego od 1 
czerwca do 15 września)

Janowa
Podwołoczysk, Brodów, Grzymalowa, Kosowy 
Sokala, Bełżca, Lubaczowa, R aw y ruskiej 
Czemiowiec, Stanisławowa:, Potutor 
Janowa (od i maja do 15 września w  niedziele 

1 święta)
Podwołoczysk (K ij owa, Odessy, Brodów) Kopyczyniee, 

Zaleszczyk. Skały, Iwania pustego, Grzymałowa 
Brzuchowic (oa 16 maja do 15 września w niedziele 

i święta)
G**miowi"ec, Ickan, Stanisławowa, Husiatyna, Kerbs- 

mezd
Krakowa, W iednia, W rocław ia, Berlina,
Stryja, Drohobycza, Borysław a, Sambora i Chyro- 

wa (Skolego tylko od 1 maja do 50 września) 
Janowa (codziennie od 1 maja ao 15 września) 
Brzuchowic (codziennie od 16 maja do 15 września) 
Rzeszowa, Chyrowa, Przemyśla, Lubaczowa, Jaro­

sławia

Stanisławowa
Krasowa (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszawy, 

O rłowa (od 15 czerwca do 15 września), Chyrowa, 
MezÓ-Laborcza, Pesztu, Oświęcimia.

Janów* (od 1 maja do 15 września w  dni powsze­
dnie, a od 16 września do 80 kwietnia 1902 co­
dziennie)

Ławocznego, Munkacza. Pesztu, Chyrowa, Kałusza 
Tarnopola i Brodów 
Sokala i R aw y ruskiej 
Brzuchowic (od 16 maja do 16 września w  niedziele 

i święta;
Janowa (ód 1 maja do 15 września w  niedziele 

i święta)
Czem iowiec, Itzkan, Jass, Bukaresztu, Czortkowa, 

Bertometu, Seretu, Brodiny, Suczawy 
Krakowa, Wiednia, W arszaw y, W rocłśw ia, R ozw a­

dowa, via Przeworsk, Rzeszowa, Orłowa, Chy­
rowa, Rymanowa, Iwonioza, Chabówki, Zako­
panego i W ie liczk i 

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Grzymałowa.

(z  dwores „Podzam cze")
Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odessy, Kopyczyniee 
Podwołoczysk, Kopyczyniee i Zaleszczyk, 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniee, Zaleszczyk 

Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Kijowa 
I Odeisy

Tarnopola i Brodów 
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczynieo, ZaJmicryk, 

Podwysokiego i Grzymałowa

U w aga . Por*, u m . jesf ozn»oronr rai am*. —
Oi m  środkowo-europc,i_V jest późni-jszy o 86 -  ju t  
od czasu lwowskiego. "W mieście w/dają bilety jazdy: 
Zryk łe bilety ajencj dzienników J. St. Sokolowsi.ego 
w Pasain Haur m « L 8 od 7mtj rano do 8mej godziny 
wieczorem, saś s—yk/e i wszelkiego Innego -odi.\iu bilety, 
taryfy ilustrowane przei zaniki, rozkłady jazaj biu­
ro in orma-yjm kolei nuństwowyc) (ul. Krasicki jh 1. 6, 
w podwórr -, schody U , drzwi nr. 62) w godzinaca ursą- 
iowyoh (8—t, w  świąw 9— 12)
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CUDZE PIÓRA
przez

PA W ŁA  B O U R G E T 'A  
Przekład 

E u g e n i i  Ż m i j e w s k i e | .

(Ciąg falezy).
W  tem otoczeniu dziwacznem, wśród 

zbytkownych mebli,, starych, wypłowiałych fo- 
Bografij ulubionych książek, Regina mzułe 
się teraz bardzo nieszczęśliwą.

Ręka matki wtrąciła \ w przepaść, wska- 
zuiąo obowiązek, od którego seroe nie pozwa­
lało jej się uchylać. Za cenę tej ofiary mogła 
zapewnić spckój ukochanemu ojcu. Rozumiała, 
co znaczą te d ługi: zaciągnięte dla zaspokoje­
nia próżności matai mogły być spłp.cone jedy­
nie zdwojoną, cięższą jeszcze pracą publicy­
sty. Ileż to kartek musiałby z&p :aó, aby się 
z tych 40 tysięcy uiścić ?

Regina obliczała to w ciszy swego po­
koiku, a znając prawość ojca, trwożyła się o 
niego tembardziej, bo była pewna, że gdyby 
się dowiedział o długach, póty nie miałby
spokoju, dopókiby nie pokrył ostatniego ra- 
chchunku

Tymczasem w jej mocy było ulżyć mu 
tego ciężaru.

Cóż mogła odpowiedzieć matce na argu­
ment: że po je j zamążpójściu wydatki zmniej­
szą się, że rodzice zdołają w krótkim czasie 
zaoszczędzić tę sumę ? Mogła odpowiedzieć 
ohyba to, że serce pociągało ją gdziemdzie^

Należało zatem wybierać między szczęśc' jm 
własuem a szczęściem rodziców, a wobec ta­
kiego dylematu, czyż wahanie jest możliwe 
dla duszy młodej, pełnej szlachetnej żądzy po- 
święceria ?

A le  wyrzec się szczęścia, to nie znaczy

utracić prawo do żalu, do rozpnczy, dc łez 
gorzkich. To też Regina płakała rzewnie w 
swoim pokoiku dziewiosym, pełnym leszcze 
marzeń i nadziei, 1 tóie s*ę niirdy nio miały 
ziśoió. Schroniła się tu nie po to, aby się na­
myślać, jak ma postąpić, leoz, aby módz cier­
pieć w samotności

W ięc płakała —  jak długo, nie potrafi­
łaby powiedzieć, lecz nagle, pod wpływem no­
we; myśli otarła łzy.

— Jeżeli ja sama, nie będę dzielną, jakże 
dodam odwagi Karolowi i'

Już nie mvślała o sobie, Współczucie dla 
innyoh było żywiołem jej tkliwej < uszy. To też 
bolało ją przedewszysi fciem to, że zrani miłość 
Karola. On ją  tak bardzo kooh&ł, ona tak ser­
decznie pragnęła widzieo go szczęśliwym, a 
sama szozęśoia go pozbaw;

Jak mu obwii,śoić tę smutną nowinę? Co 
mu poY iedzieó ?

A  jednał trzeba było z nim się rozmó­
wić, wyj iśnic nu powody — dyktowała jej to 
n;etylko miłość, ale i poczucie sDrawiedbwo- 
śo i: po rozmo w .u z Karolem na balu, po w y­
słuchaniu: jego wyznań, miała obowiązek wy­
tłumaczyć mu powody, skłaniająoe ją do odda­
nia swej ręki innemu.

Wszak go upoważniła do napisania do 
pani Huguerin. drżała na myśl, że ta ostatnia 
może lad* dzień prosić o jej rękę, bo zanadto 
ufała nozoiwośoi swej matki, aby mogła prśty- 
puśoió, że już otrzymał* list od matki Karola 
! zataiła go przed n’ ą. Regina pragnę!* zapo- 
blidz tema listowi, oszczędzić rodzinie narze­
czonego upokorzeń.

A  więc trzeba było wyznać mu wizyot! .c. 
Ale jak mu wytłómcezyó swoje postąpienie?
Niepodobna powiedzieć mu prrwdy; tę prawdę
chciałf ukryć przed wszystkimi, a tembardwrj 
przed wybrańcem swego serca; ohoóby na~st 
nie obiecała matce zacl ować tajemnicy, p-zy- 
w ązanie do rodzirów skłoniłoby ją  do milcze­

nia. A  jeżeli nie wyzna Karolowi priw ai izej 
przyczyny, to cóż mu powie? Jak się wytłó- 
maczy

ź c  się rozmyśliła? że poznała, iż gc nie 
kocha? Po tak łwieżej jeszoze rozmowie na 
balu on je j nie uwierzy. Zresztą nawet przez 
miłość dla ojca nie zdooyłaby się na takie 
kłamstwo. Wzd^ygała się na myśl oczernienia 
własnego ojca.

Nieszczęśliwe dziewczę po dłngich namy­
słach zdecydowało *ię wreszcie na krok nie­
rozsądny. Postanowiła widzieć się sam na sam 
z Karolem i w tej ostatecznej rozmowie ode­
zwać się do jego zaufania, do jego miłości, 
błagać gc, aby jej uwierzył, że go nie okła­
mała, że nigdy nie przestanie go koohao, ale 
że muszą się wyrzeo swych marzeń dla przy­
czyny, której nie może mu wymienić, przy­
czyny tak ważnej, że święta niemal. Chciała 
go zakląć na miłość d li siebie, aby nie starał
się zbadać tej tajemnicy, i upewnić go, że ona

' ib;w  podobnym razie uwierzyłaby mu ślepo
Kobieta zakochana, choćby najniewinniej- 

sza, gotowa zawsze bez skrupułu uciec się do
kłamstwa w sprawaob miłosny oh.

Regina Drzyc.zącfe się kłamstwem in
stynktowo, zawahała s? j w chwili stanowczej,
ale wytłómaczyła sobie, że nie może rozmówić 
się z kuzynem na cztery oczy w domu rodzi­
cielskim, w nieobecność* matki, a sama myśl, 
że mógłby przyjść na „jour“ pani Le  Prieuj. 
że się zobaczą wobeo tylu osób obojętnyoh, ta 
myśl przejmowała ją wstrętem.

Czas jednak uoływał. Trzeba było coś 
postanowić.

Nazajutrz właśnie Regina miała oójśó 
z Fannj Perrin na modną prelekoyę. Nieraz 
po takich wykładaoh, wyruszała ze swoją to­
warzyszką na spacer Tc też przyszło je j na 
myśl wezwać Karola, by się stawił w Tuilte- 
ryach lub na polach E lizę ikioh... Spotkają się 
niby przypadkiem, prze; ą się kilaa razy po j

alei. Tak, to był sposób niezły.
Chciała już list napisać, ale zatrzymał ją 

pewien skrupuł. Znała ślepą wiarę w siebie 
Panny Perrin, wiedziała, że cna będzie pe­
wną, 'ż to spotkanie jest przypadkowem, że 
nie weźmie im obojyu za złe, jeśli j»  pozosta­
wią w tyle. Wstretnem iej było nadużywać 
tego nieograniczonego zaufania.

A  jednak miłość wzięła górę nad subtel­
nością uczuć.

Po raz pierwszy i ostatni w życiu R eg;- 
na weszła w układ ze swojem rumieniem. Po­
stanowię wyznać Fanny, że ma zemiar spo­
tkać się z Karolem, a w razie, gdyby stara 
panna nie chcmła im służyć za nprzyzwoitkę“ , 
od tego zamiaru odstąpić. Znając jednak przy­
wiązanie Fanny, mogła, być pewną, że nie 
zdoła s-'ę oprzeć jej prośbom.

Skreśliła  ̂ lęo bilecik w te słowa: 
„Kochany kuzynie!

„Proozę oię, bądź j itro rano, we środę, 
pomiędzy wpół do jedenastej a jedenastą na 
tarasie w Tuileryach, przy Oianzeryi. Jeżeli 
mnie nie ujrzysz do jedenastej, to znaczy, że 
mnie wstrzymała nieprzewidziana przeszkoda 
Gdy się z tobą rozmówię, pojmiesz, jak ważny 
powód zmusił do tego kroku

Twoją przywiązaną kuzynkę
Reginę

Po napisaniu adresu „P. Karol Hugue- 
nin al. d’Assas nr. 54“ — raz jeszoze odczy­
tała swój bilecik, nakreślony drżącą reką i za­
opatrzyła go takim przypiskiem:

„Proszę cię, ' nie przyohodi dziś dc nab 
na jo u r  mamy“ .

"Włożyła bilecik w Kopertę i oddała go 
słnżąoemu, z poleceniem, aby gc wyprawił 
przez posłańca.

mawiała w siebie, że robiąo to otwar- 
o ie , zmniejsza swą winę, bo się naraża, iż 
ojcieo lub matka mogą wykryć, o co rzeoz 
idzie.

Nic juz .ei t°ran nie pozostawało, jak 
tylko czekać cierpliwie.

P -zy śniadaniu musiała wytrzymać wdzię 
czne i tryumfujące spojrzenia matki i wzru­
szone, ieoz niespokojne spojrzeniu ojca. Ne 
szozęśo e wyszedł niebawem na jakąś general­
ną próbę,

—  Czwarta już -w ciągu tygodnia — biadał, 
żegnając się z żoną i córką.

Papi L e  Prieur wyszie także, aby po­
czynić przygotowania na swój jour, na ów 
„wtorek", którema poświęcała szozęście męża 
i córki.

Ta pańszczyzna mc była nigdy miłą Re­
ginie- Lecz dzisiaj defilada gośoi b fła dla mej 
już nie przykgęśęjią, ale ceżkiem  utrapieniem

—  Czy Karol otrzymał mój bileoik? — my­
ślała. —  A  może posłanieo w iomu go me za­
stał? Byle tylko nie pomyślał o mnie nic złe­
go... Odrazu musiał chyba odgadnąć, że chodzi 
o rzeozy ważne... Zaniepokoi się pewnie. Zmar­
twi. Powinnam mu była wytłómaozyć, ale ja t 
to zrobić listownie ? N ie wiem nawet, czy 
ustnie potrafię.

Takie myśli snuły się po je j główce i 
trapiły ją  niewypowiedziani", poóozes guy po­
magała matoe w przygotowaniach : napełniała 
wazony kwiatami ścierała kurze z cacek i gra- 
oików, któremi oba salony były zastawione, 
przyrządzała do podwieczorku, wciąż miała na 
myśli jutrzejszą rozmowę, ani na chwilę nie 
przestawały je j iręczyó skrupuły i obawy. 
Gdy gośoie zaczęli napływać, słuchała nie sły­
sząc ich ploteczek i rozmów banalnych.

Ten jour pani Le  Prieus był jednak cie­
kawą próbką paryskiego towarzystwa, a przy- 

św............................................ten ś va d  izv' że żona dziennikarza miała 
w wysokim stopniu zmysł towarzyski.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Po cenach
redakcyjnych ogłoszenia do wszv-t- 
kich bez wyjątku izienrikuw, 
lw o w s k ic h ,  k r n k r * ' i * . c n ,  
w a r a  taw sk o ch , w ie d e ń sk ic h ,  
c z e s k ic h , fr a n c u z k ic h  ec%  
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych za­
mówienia na k.isze i rysjnki do 

ogłoszeń, f - -e n u m * r a t ę  n a  
w s z e lk ie  p  s  n a

przy jm u je

Ajencja  dzienników i o g t a z e i
Sokołowskiego

we L w ow i e, Pasaż Hausmana Nr. 9.
Kosztorysy gratis.

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0
s p r z e d a n ia  ramii niea rentewre 

w iródmieścin. Bliższa wiadomość B. 
W . ulica Łyczakowska 10, I. p. od 4 do 
6 popoł. _____

A d m łnisiracyi większego majątku 
p -szukuje postępowy gosoudarz. Adre i 
—skaże z Grzeczności Dr. O Wasser 
adwokat we Lwowie, ulica Trzeciego Ma­
ja  Nr. 17L

DO SPRZEDAM
W IL L A

na Zofijówce
(obok parku Kilińsl iego)

o 6 pokojach, sieni przedpokoju, weran­
dzie. kuchn'. spiżarni, garderobie, łazien­
ce, pokoju dla sług i piwnicach wraz 
z budynkiem gospodarczym składającym 
się ze stajni (3 konie), wozowni, pi Ini, 
pomieszkania di a stróża wraz z ogrodem 
kwiatowym, oranźeryą, altaną i ogrodem 

owocowym.
Bazem przeszłe tysiąc sąż. sw. 

Zgłoszenia do L. 2426 Jentralne Bió- 
ro Ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11.

Kom pletne
urządzenia

£  Wiedeńska ki ubioró" '

męskich T lr in  ja  i B ra c i L-..Jw, J a ­
giellońska 3, F- leca największy wy­
bór. 80% taniej jak wszędzie.____________

K a w a i l r r ;  r % 3|
kilo 65 ot., 75 ot. i wyżej __________

SUKNA
ia kostyumy damskie czarne i 
cclorowe w najlepszych gatun- *  

kach polecają najtaniej £

Aparata

Odpedowe
usl -patŚ9/92C ^eg.par 14673

Fa b r y k a  m a s z y n  
i Od l e w a r n ia  ż e l a z a

Kornecki i Sp.|
E.BREDTiS¥

w OTTYN11 (gaucya )

we Lwowie Pasaż Hausmana.

AAA Zarrudma
T y V i nhotnikoi

P e l f 1 vn a czerwonego koloru, w bar- 
zo dobrym gatunku do sprzedania, 'ba,
1 mość Ajencya dzienników. Pasaż Haus 
sana 9.

robotniK ów .

Bazar krajowy
Krajowego Związku Przemysłowego 

we Lwowie ulioa Trzeciego M aja I. 5
p o le c a

Na sezon jesienny i zimowy
S U K N A  na ubrania męskie i na mundurki studenci ieB U K I I A  na UDrama męski 
B U N D Y  SLAW UCH  IE oryginalne, burki i buty do 

polowania.
B A R C H A N Y  kolorowe i białe.
KOCE na łóżka i dery na Łonie.

Wyroby kraiowe.

„ N e k t a r "
skład herbat rosyjskich w Wiedniu, VI Webgasss lir, 28
przyjmuje zastępstwa i wyłączne sprzedaże wyrobów 
pierwszorzędnych firm handlowych, przemysłowych i go 
spodarstw. na Austro-Węgry (z wyjątkiem Galioyi i Tu­
ków tty), Bośnię i Hercegowinę, orsz na całą zagranicę.

Szkółki leśno-ogrodowe

3  p o k o le , przedpokój, kuchnia, Wo 
ic.iąg, nralnia na parterze Ji wyna.''ę' ia 

1 —iździeinika, ul. Zy jlikiewi'cz& 3?
81 I * 5 sn ko  rc zy -is iłiC ii

ńelizii" gotowej we Lwowie, Halicka 16 
joleca e-otową biehznę damską, męską : 
iziecin^ą w wielkim wyborze, ceny bar 
Izc niskie

oryginalne, ryciny, au tografy 
anio pole.-a Antykwarnia Tomasika, pa-
laż Hausmana. _______  ________

G o s ie w s k ie g o  4  zara. 7 pokfi 
azienka, pokój służbowy, balkon, ganek 
> s z k ' o n y . ___________________________

P o t r z e b n y  z a r a z

zręczny prywatny flyte ktji.
Adres : Biuro Plohna B  G-. 3.

Poszukuje się lekarza młodego
umiejącego hypnotyzować. 

Zgłoszenia pod: Vis major 13 biuro
hna.

U a p n e  tJW 0gr' du miejskiego, przy 
. Mickiewicza 1. 26 we Lwowie, jest 
imieszaanie na 2giem piętrze, “ kom- 
rtem urządzone, z siedm i  dużyrh no- 
>i, kuchni, łazienki i przyu się akłada- 
ce zara; do wynajęcia. ______________

Do litościwych serc.
iodzy rodzioe oddadzą uoze- 
IY  kl. za swoją, 
łnszenia pod E. B. 101/* w 
#e dzienników, Pasaż Haus 
i Lwów.

#

PASAŻ HACSM ANA  
Lwowskie

FOTO-PLASMCON
(46 razy premiowane) 

Od 13/to— '% y  do

Wspaniała podróż przez

I R L A  N O Y Ę.
Wstęp 10 centów

900000*OOC- XX>|- oooo?
W  Pasażu Mikolascha
15 najpóźniej 31 b. m. otwarcie

M a p zyn n  dywandw p e r s M
poleca największy wybór 

praw dziw ych o e i k i r i  d yw a-
nów różnej wielkości o 50% taniej 
niż u przejezdnych agentów o czem 
się P, T  Publiczność przekonać raczy. 

Z szacunkiem A . Zucker.
eooooooooooo^ dooooo

NAJTANIEJ

Tadeusza hr. Łubieńskiego
w  Z a s s o w te

Znakomite irom atyczne H erbaty
silnie naciągające

pół kila zł, ct 
longo . . . . n a 1-60

■ ■ uchong . . . „ „ 2.
j» : l a n q e  de nondon „ n 3.—

K a to W czarna . „ „ 4 . -
Najlepsze wyziewki herbaciane pół kila 

1 zł. 10 ct„ 1-60 i 2 zł.

K A W T
znakomite w smaku w woreczkaeh po 
4% :g- opłacane do każdej ouacyi poczto­

wej w kraju
1 kg. woreczki 
zł, ct>. 43/4 kg 
, zł. ct.

Ceylon grjboziarn. wyb,
Ceylon i ajprzedniejsza .
Ceylon Średnia . . .
Ceylon zielona . . . .
Ceylon periows 
M okka arabska . . .
J a w a  z i o t a .....................
K a rra k a i znak, w smaku

LE O N A R D  SOLECKI
Lwów, uf Batorego 2. Każde zleceni*

odwrotnie — łatwia się.

2-20 
2 16 
2-08 
2-— 
216 
2-16 
2-16 
1.8U

10-60 
10-40 
10- —  

965 
10-40 
10-40 
10-40 
6 50

Paro w a mioczarnia
w  B o łs z o w c a c h

odznaczona na powszechnej Wystawie 
hygienicznej w Karlsbadzie za wyrób 
masła d e s e r o w e g o  złotym medulen
śp>zea )je  po cenie 2 ko r. 4 0  
hal. kilgt deserowego masła lo 

co Bołszow ce.

Nowość!
Kołdry puchowe, wyrobu lózefa Oehn- 
-“tra, zalecane dla swej nadzwyczajnej 
lekkości i ciepł i z wełnianego atłasu s. e 
wszystkich Kolorach po z! 18, 20, 22, 
atłasu jedwabnego po zł. 22, 28, 35 do 
40 złi Kołdry puchowe wyi -hiam sam i 
są wyłącznie tylko u mnie do naby“i i 
Kołdry zwykłe na wacie z ełnianej po­
cząwszy od zł. 4, 5. 6-50, 7, 8, 10 w nai- 
i iększym wyborze zawsze na składzie. 
Materace włosienne od zł. 14, 16, 18, 20 
do 92. Uirnniki zwykłe i prężynowe, ko­
cyki -y“łniane, poduszki itp., najtaniej w 
specyalnej pracowni wyrobów pościeli

Józef Schuster
Lwów— ulica Kopernika liczba 5

G Y R IU 8 Z '
L w ó w , ulica 3-go M aja liczba 2

poleca:
wj borne k a w y  pół kilo 65 ct., "5 jt. i 
wyżej. Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50, 
koniak racyiny od i  dr but. Runi 
najlepszy od J-20 */j lit Kakao holen­

derskie pOł kg. 1-90.

o. p. loeo st. kolei C zarn a

polecają na lesleń 1 wiosną wszystkie odmiany 
drzew, krzewów do knltnr leśntch, wysadzania 
alei, zaYładanża parków —  róże i krzewy ozdo­
bne na solitery — drzemka owocowe wszystkich 

odmian 1 ratunków po cenach bardzo niskich.

miesięczni , m uzyc^no-nutowy 
rozpowszc chnia tyiko w ybo ro ­
we owoóct m uzyczne, koncer­
towe icdagugic&ne, popularne, 
trenskrypreye one-atr , kom- 
po zycye  salonowe, utw ory na 
4  ręce, do ipiew u, na skrzypce, 

tańce.
Daj |e rocznie około 20(1 stronic nut 
dużego rormatn. Na trość numeru 
składa się 4— b utworów na welino­
wym panierie. —  Wartościowe nowo­
ści zr graniczne.

Bed J :tor i wydawca Leon Chojecki 
z przesyłka pooztową : Kwartalni* 2  ztr., (4 kor.)Cena prenumeraty: we Lwowie i na prowincy 

półrocznie 4  Z łr ., (8 kor.) rocznie 8  Z łr . (16 kor.).

Ekspedycya „M»iomana“ dla Gallcyi: S o k o ł o w s k i e g o  Biuro dzienników we Lwowie. 
! Pasaż Hausmana 9.
ł.omplet,a z roku zeszłego nabywać można o ile *apas starczy po 8 złr. (16 ker.)
Prospekta wysyła gratis i franko ekspedycya M ELO M ANA  Lwów, Pasaż Hausmaiia nr. 9.

: fkazaly się jjź whandiu
KARTY

J f l Z ł t O W I E C K I E
wydane bardzo dtarannie.

S* ac nabyci*:

cu Jazłoincu, cue hcuouiie i ui Przemyślu
* wysila poczlk optatnic. i ii* ap u  t »ciy

Jan ' caszko, Ostrów, poczta Przemyśl,
•i upraedsien przys ai 'm  kwok BO ct

*er»e  łietac* In n  dwesięć: T Y P Y . W IuO K I i SZCZEiJÓŁY ARCH ITEKTURY. 

WW' Przy wftiorzB pięcia »eryj potńłka * icos,-*

OLIWY do MASZYN

C e n n ik  ^ p ła tn ie  i  o d w r o tn ie .

Onia 16 października 1901 o 0&Jz. 10 
rano sprzedane będą w drodze publicznej 
liry tacy i

P N "  - W
znajdująoe się w stawie w majętnośol Olszanioa-Henrykówka ) 

w powiecie Jaworowskim-
Bliższe -warunfri pod*, na miejscu delegat nk. Sądu obwo­

dowego w Przemyślu. w

GOOOOOOOCłOGOOOOO^^OOOlOOOCkdLJGjOOHOOOOOOC

Zarząd dóbr Zameczek
stacya kolejowa i poczta Ż O łk le W

ma na sprzedaż'
6 0 0  litr . l w i  ż r g o  m le k a  d z ie n n ic .
e Z C Z E P Y  OW M W E :  G r u s z e  J a n io « t «  wyiokopienne, 

najsili .chetniejsze gatunki, aklimatyzowane.
P s y  jam n ik i rasowe młodo, amce po 16 K . samic* V° xu “■)r-
P s y  pnsy B e r n a r d  młode pc koron 40.
B u h a je  >d 1 do 3 lat r >y Berner i S^wycei od 85 do 40 za kilo 

żywej •“ agi.
M a s z y n a  d o  k r e c A n ia  lin słom nyoh system „Ulayton & 

Shutleworth za przystępną cenę. -
F o lw a r k  W K ie m lc y  „ J a n ó w k & “ obok S- Osy ze Lwowa d o  

Gródka 228 morgów przedniej gleby, w całości lub parcelami do nabycia.

© e ^ O C ^ “ -© © ć*>© C  O O Q O O Q \Q Q Q O O O Ó Q Ó Ó Q O Q O ę>000

Y inayigo H is z p a A jk ie  T o w .  W IN  
H a m b u rg

Bezpośredni import dobrych gwarant, czystych
win. W lao  portowe czerwone, słodkie, silne aroma, W ino por­
towe bJ.»/->, sio ikie, prtyje,nne, lekkie, ai ,ma 't/i zne. SUerry pół- 
słodkie, bardzo dobre s ine Jfndeir* iółsłodkie, w smaku prjyjt- 
mne, n * ł  .a la  półsłodkie, lekkie aroma. 0 « :(nae grsnde flne- 
Obs c pwgnr, Terinoaih Sfunc-tlunelle, T-* OH Iw** złuta- 
wo-żółte, bardz i 'a^hetne, słodkie, tłuste, równa się Tokajskiemr , Np.,- 
cynlnońć s Malaga leczn.c:.., ciemne, pełne, słodkie, ’0akormM
zawiera jqct składniki pożywne. -*^PĘ Poleca sif szczególnie osłabionym 
chorym b.tkrwistym i cierpiącym to* błędnicę.

Olówna sprzedaż w całych « pół jłtszkach po cenach cryginal- 
nych, jakoteż na u h la n k i w

Pasażu Mikolascha.

we wszystkich gatunkach.
(Ceny niższe, niż w latach poprzednich).

Pasy do maszyn z najlepszej’ skory grzbietowej.
P asr  do maszyn gumowe.
Gurty konopne do maszyn we wszystkich szerokościach i gru­

bościach.
Węże konopne do utkawek zwykle i wewnątrz gumowane. 
Węże gumowe t ssące.
W iaderka do gaszenia cgnta.
Smarowidło i Knoty do panewek.
Smarowidło do osi.
Bzemykf do szycia pasów.
K it angielski do kitowania tychże.
Śruby, Fity, O liw iarki do maszyn, 
ilawelna, Konopie 1 K łak i do czyszczenia maszyn.
Gaza jedwabna i z wełny owczej, na pytle do młynów  

wszystkich numerach.
K o ła  korkowe do prosa.
Drzewo korkowe itp. itd

we

Wszystko po cenach możliwie najniższych
poleca

Alojzy Hubner, Lwów
J& y  j a e lŁ  3 8 .

O terty I cenniki n a żądanie gratis.

Pp?w*łzfwe
marmury, syenity. granitj etc.

w różnych kolorach i gatunkach do celów architektonicznych i użytko­
wych w blokach lub płytach surowych jak również w zupełnem wykończe­
niu podług własnych lub danych rysunkówf ogółem wszelkie wyroby w tych

materyałach poleca

3r\ l^ r . Z Ł O T ł T I C E l
Lwów, Fasaż Hausmana 8

Kastępcf towarzystwa tyrolskich marmurów Fritz Zeller i Sp. w VTipdniu. 
Bóżne wzory, gotowe wyroby i próbki na składzie.

H A N D E L

I B IELM
JANA  R IEDLA

WE LWOWIE

poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe

Do zaopatrywania okien i drzwi ta  iimę
WałeczKL elastyczne,

najlepszy i najpraktyczniejszy środek 
chroniący od przeciągu.

G u m ę  d o  n a K ie ja n ia
tychże.

K it i G ips
Dolecą

po cenach naitańszych
Alojzy Hi bner
L rów. Rynek liczua 3 8 .

F O L  W  A R K
p r z y b y s z

obejmujący 575 morgów roli, 22 morgow 
łąk i 2f morgów pa itwia ~ w powiecie 
mieleckim położony do Zakłada narodc 
wego im Ossolińskich należący jest od 
24 czerwca i.903 rozu do wydzierżawienia.

Oferty zaupatrzon > w wadyuu rów­
nające się 50 pr. ofiarowanego roczne- 
gt czynszu należy wnosić do 15 lis topa­
da 1901 godziny 12 w oołuduie w biurze 
Syndyka Zakładu -.dwu kata Dra Bil'ku 
we Lwowie ul. Kościuszki 1. 8.

.Projekt kontraktu dzierżawy można 
przejrzeć albc r  Syndyka alt o -ei u 
Zt stępcy Administratora w Przybyszu 
p. Badomyśl toło Tarnowa.

pc  zł. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20, 2-50 i 9. 
Ko S Z U le  z przodami w zakładsi pi­

kowe i fantazyjne zł. 2'5C, 3, 9-30, 
370

Koszule  kolor . kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 9 

Koszule kolorowe satynowe po zł.
2 45.

Hrirs: l lę  n o c n e  białe, po zł. 1-60 
i 1 85, ozdabiano na wzór ukraiń­
skich po zł 2‘80, 2-50 i 2-75 

Koszule lia cnłopakdw po zł.
1-40 i 1-60. -

P iiłkoR zu lfc l z kołr ierzai i 50 ct., 
bez żołnierzy 35 ct., tałdow. 50 ct. 

P rz ę d y  do koszul do wszywania 
60, 65 ct.

K o łn ierzyki n aski-1 w przeróżnych 
fasonach tuz. zł 2'50, dla cnłona- 
ków zł. 2-10.

M ankiety tuzin zł. 3-60, 4, *-50

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, I 30, 1-40 i 1-70. 

dla Chłopaków z dym" po zł. 0-95 
i 1-10

Skarpetkf u skk. tuz zł. 4, 5,
6, 7-50 i 10 dla chłopaków tuzin zł.
3 00, 4, 4-50.

Kaftenikl Od potu cieńkie i siat­
kowe (S hweissauger po zł. 0’90 i 1.

Kam izelki do polowania weł­
niane z rękawami po zł. 5, 6, 7.5C. 

P o »c zo c l-y  de polowania I 
Cholewt* wełniana bez stóp po 
zł. 1-75, 2, 2-60.

Spodnie do kąpieli trykotowe. 
*t-yi 'nalne p -ot. d r  Jó ge ra
Wyroby I iajs?:la"betniejS«ej wełny, 
zalecane dla c iób wątłego zdroaia 
łatwo się przeziębiających po cenach 

fabryczny-, t.
Chustkj do l.osa płócienne białe 

lub ko ir. brzegami tuzin zł. 8, 
8’60, 4-50 i 5, imitacya batystowych 
zł. o 60, 4 50, 5-75.

Szelki angie lski: ud 85 ct. 
P a ra so le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Johann Maria Farina Julichsnlatz 4“ 
flakon zł. C-50, 1, 1 5C, t.

K R A W A T  Y
w przeróżnych fasonach.

Zai lówienia z prowinoyi wykonują 
•ię najstaranniej.

1

Pierścionki 
zaręczynowe obrąozt i 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (ur-ędowni 3 cechowane)

; ompletne wyprawy w kaseu- 
uach orai wszelkie biżuterya 

poleca. Jan  Ja rzyn a  
jubiler, Lwów, Hotol 

Earonojski,

Pa^ki i ogrody _
i zakłada, wykonuje wszelkie inne i u - 
I boty w zakres og -"dnictw, wchodzące 
li przyjmuje stał* kierownictwo nul 
I prowadzeniem ogrodów

W k#SE N ’  Y  b i e : s k i
ogrodnik nejzażystu Czlkendi O. 

I D o m a żyr kolo Lwowa

Redaktor odpov'eazialnj: Wacław MasłOWSkfi. Papi«r z fabryki Czerlaóekiej, Z druKarni E  Winiarza.


